
Nr. 218. Kraków, Niedziela 24 Września 1893. Rocznik X II.
>.Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroęzystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...........................................
<3i» prowincyi, z przesyłka pocztową 
W Państwie Niemieekiera . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy nnmer kosztuje 10 centów, z przesyłką ppcztową 13 centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
p ła ć  franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres 1U doKeyi i A d m in istrac ji: (Jlica iw . Jana  Jfr. 13. 
T e l e f o n  390 r .  41 .

rocznie : półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 ct.
24 „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ -  „
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „
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NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m j ą s

z a m ie js c o w i) :  Administraeyr Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie jsc o *
w ą : Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika
w Rynku.—Biuro (Ig. Eerz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmicowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Zam iejscową prenum eratą i  ogrodzenia przyjmują Biura dzienni-ów: We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein & Vo- 
eler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Pannebeig. — W Paryżu  Societś Mutuelle de Pu- 

blicitś A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po -5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Załączn i­
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Nałezytośd upiaoza się naprzód nadesłać przekrzm. jocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w  nagłówku, obok ty ­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej R eform y  w  Krakow ie i ageneye w y ­
mienione w  nagłówku dziennika.

K ra k ó w , 23 września.
Je s t to w h isto ry i narodu ogółem  zjawisko b a r ­

dzo rzadkie, aby bezpośrednio stykały  się z sobą 
w ypadki, św iadczące z jednej strony  o niepożytej 
sile i żyw otności społeczeństw a, z drugiej odsła­
niające w tem że sam em  społeczeństw ie najw iększy 
upadek charakterów , n iepoham ow aną pychę je­
dnostek  i brak wszelkiego zm ysłu politycznego 
u tych, co przez kilka wieków naw ą państw ow ą 
sterow ać przyw ykli. W yjątkowy ten  objaw p rzed ­
staw ia nam  schyłek  dziejów Rzeczypospolitej. 
W ielkie dzieło cztero le tn iego  sejm u graniczy o 
m iedzę z w strę tną  robotą Targow icy, w zniosłe 
charak te ry  tw órców  i obrońców  konstytucyi 3go 
m aja spotykają się oko w oko z szalb ierstw em  
zdrajców  Ojczyzny, a pośw ięcenie i dzielność m ło­
dej arm ii polskiej m arnieje pod w pływ em  m ało­
dusznego usposobienia króla i otaczającej go ka- 
m ary lli dw orskiej. A jakby na w ykończenie tego 
obrazu, pełnego  grozy i tragiczności dziejowej, 
św ięcą w polityce europejskiej rów nocześnie naj­
większy try u m f cyniczne zasady F ry d e ry k a  II, 
skrystalizow ane w słow ach : „S iła p rzed  p ra w e m '. 
P rzeb ieg li statyści z nad Sprei nie przeczuw ali 
w praw dzie w tej chw ili, że system  przez „wiel- 
k iego“ ich króla na fcorzyść P ru s  obm yślony, nie­
baw em  straszliw ego znajdzie naśladow cę, oni nie 
przew idyw ali, że w lat k ilkanaście potem , nie­
znany K orsykanin zgniecie żelazne zastępy F ry ­
deryka I I  pod Je n a  i m onarchii H ohenzollernów  
praw em  m ocniejszego odbierze to, co gw ałtem  za­
b ra ła  słabszem u sąsiadowi, dla nich korzyść chw i­
low a, uw ieńczona zdobyczą chociaż nain iep ra- 
wuiej nabytą, była kw intessencyą m ądrości poli­
tycznej i jedyną raeyą stanu.

W ięc bez w zględu na trak taty , uroczyście za­
w arte , bez w zględu na słowa F ry d e ry k a  W ilhe l­
m a I I ,  k tóry „uw ielbiał z poklaskiem  krok w al­
n y " , jak i R zeczpospolita w konstytucyi 3go m aja 
uczyn.la, w yrzekają się statyści p ruscy  w szelkich 
z P o lską związków, a kiedy kam pania francuska 
nadzieje, ich zawiodła, szukają w spółce z M oskwą 
w ynagrodzen ia w prow incyach  niedaw nego sw e­
go sprzym ierzeńca.

O ynńzna ta  polityka znajduje n ieste ty  przygo 
tow any g ru n t w Rzeczypospolitej. Szlachta, zwa 
liwszy w w. X V I całe brzem ję ciężarów  publi 
cznych na kmieci, na przem ysł, na m iasta i za 
gouow ych sw ych braci, nie może na schyłku 
X V III stu lecia  w znieść się do wysokości zupeł­
nego pośw ięcenia tych  przywilejów  na ołtarzu  do­
b ra  publicznego . Z aopatrzenie skarbu  Rzeczypo­
spolitej ’ co za tem  idzie, u tw orzenie silnej a r ­
m ii, odbyw a się stopniow o zaledw ie, w śród bez­
ustannych  targów  z w iększością se jm ow ą; przy 
nom inacyach  g en era łó w  i oficerów wyższych s to ­

pni odgryw ają i w tej chw ili jeszcze n iepośle­
dnią rolę konneksye i protekcyjność, a buta mo­
żnych  i w archolstw o staroszlacheekie nie w ahają 
się wyciągać dłoni do najzaciętszego w roga Oj­
czyzny, upatru jąc w nim z podziw ienia godną lek ­
komyślnością i zaślepieniem  przyjaciela Rzeczy­
pospolitej i obrońcę sw obód republikańsko szla­

checkich.
Sto pięćdziesiąt lat p rzed tem  w iara i miłość 

Ojczyzny zdołały pod m urarni C zęstochow j za­
chw iać potęgą szwedzkiego najazdu, zdołały wśród 
ogólnego zam ętu i odstępstw a odnaleźć bohate­
rów  i praw dziw ych m iłośników  wolności; schyłek  
X V III  w ieku, odznaczający się zachw ianiem  w ia­
ry i pow szechnym  upadkiem  moralności, znał 
przeważnie tylko czczych deklam atorów  lub dok- 

trynerów , pozujących na bohaterstw o. S tan ś r e ­
dni, z którego miały pow stać żelazne zastępy le ­
gionów, stan  włościański, który n iebaw em  m iał 
roznieść po świecie sław ę kos racław ickich, nie 
posiadał żadnego w pływ u na sp raw y  publiczne. 
Ci, co stań na czele narodu, grzeszyli m iękko­
ścią lub brakiem  charak te rów , a w chw ili sta  
nowczej nie m ieli ani dość siły, ani odwagi, aby 
doróść do wysokości w ielkiego i trudnego  zad a­
nia. W ięc i hetm an, co przed  rokiem  przysięgał 
na konstytucyę, dziś udaw ał się z lekkiem  se r­
cem  pod opiekę „Sem iram idy północnej", i król, 
n iepom ny św iętych swoich obietnic, szukał w 
związkach z Targow icą ratunku  dla państw a, k tó­
rego koronę pozyskał n iepraw em i związkami z 
cudzołożną żoną P io tra  I II .

T en  brak m oralności, ten  głęboki a w strętny 
upadek duchów  ludzkich je s t najsm utniejszym  
objawem  w dziejach naszych. N ie upadek sam 
zatem, który był w znacznej części dziełem  p rze­
mocy i politycznego szalb ierstw a sąsiadów, ale 
srom ota w łasna napełn ia ją  nas dziś sm utkiem  i 
ciężką boleścią, a by łaby  ona n iew ątpliw ie stokroć 
dotkliwszą, gdyby  rozbiór, dokonany w r. 1793, 
zam knął był u nas dłuższą epokę walki o n iepo ­
dległość. Że tak się nie stało, że po han iebnych  
dziejach drugiego rozbioru nastąp iła  insu rrekeya 
Kościuszkowska, że na czele narodu, zam iast znie- 
w ieściałego sybaryty, s tan ą ł N aczelnik  w sukm a­
nie, a zbrodnicze dzieło Targow icy w proch  się 
rozsypało, to by ła ekspiacya w iekowych błędów  
naszych, konieczna dla odrodzenia narodu , a zwia­
stująca brzask lepszej przyszłości.

Pozbaw ieni politycznego bytu, w najcięższych 
postaw ieni w arunkach, dokonujem y dzieła, w ska­
zanego p rzez  Sejm  wielki, z tru d em  i mozołem , 
ale p racu jem y nad niem  z św iadom ością obo­
wiązku, którego pokolenie rozbiorow e bądź nie 
znało, bądź znać nie chciało. A  jakkolw iek i 
dziś jeszcze w społeczeństw ie naszem  odzywają 
s :ę fałszyw e akordy targow ickiej anarchii, „prze 
ciwku zgodzie tonów  skonfederow ane", to rośnie 
zarazem  poczucie obyw atelskie w szerokich w ar­
stw ach narodu  i budzi się duch  kościuszkowskich 
tradycyj, będący rękojm ią lepszej przyszłości. S e ­
tna  rocznica drugiego rozbioru zastaje nas w p ra­
wdzie rów nież opuszczonych przez E uropę, jak 
w tedy, rów nie a może i więcej gnębionych , lecz 
zdrow ych m oralnie, silniejszych w iarą i św iado­
m ych wielkiego celu, do którego dążym y w imię 
spraw iedliw ości dziejowej i p raw  p rzysługu jących  
narodowi, co w arunki życia posiada i rozwijać 
w sobie potrafi.

Interpretacya §. 2 a zgromadzeniach.

II.
Zgrom adzenia ograniczone na zaproszonych 

gości, jako usuw ające się z pod kontro li, m usiały 
jyć  od pierw szej chw ili szczególnie bolesnem  
zjaw iskiem  d la ducha policyjnego, który pragnie 
wcisnąć się wszędzie, gdzie m yśl ludzka objawia 
się słow em , a naw et usiłuje odgadnąć niew ypo­
w iedziane jeszcze m yśli N aw et zgrom adzenia 
przedw yborcze i sejm iki relacy jne nie były d lań  
tak przykre. W praw dzie na zgrom adzeniach tych 
om awia się spraw y polityczne i ekonom iczne, 
w praw dziet urzędow a kontro la je s t w ykluczoną 
ale urzędnicy policyjni mają przynajm niej w stęp 
jako w yborcy i dowiedzieć się mogą, kto i jak  
srzem aw iał. N a zgrom adzenia za zaproszeniam i 
wejść nie można, jeśli się zaproszenia nie ma, a 
im  zgrom adzenie — zdaniem  policyi —  niebezpie­
czniejsze, tem  w iększa ostrożność w  w ydaw aniu 
zaproszeń. W praw dzie  i na to są środki i nie 
w itle  je s t takich  zgrom adzeń, o których polieya 
nie m a dokładnych relacyj. ale zdobywać je mu 
si z pew nym  trudem , drogam , nie zupełnie le- 
galnem i i dlatego radaby, by przyjść o wiele 
prościej do celu. Nie dziw  zatem , że prak tyka 
w ładz bezpieczeństw a s ta ia ła  się przep is §. 2 
ustaw y o zgrom adzeniach in te rp re tow ać w ten  
sp o só b , aby zgrom adzenia takie były jak 
najrzadszem i, N ieste ty  in terprevacya ta  znalazła 
sankcyę najw yższego trybunału .

Że tłom aczenie ograniczające sw obodę w od­
byw aniu takich zgrom adzeń jest ze stanow iska 
zasadniczego zupełn ie b łędnem , w ykazaliśm y już 
we wczorajszym artykule. Z kolei należy w yka­
zać, że in te rp re tacya  ta nie może znaleść 
uzasadnienia w brzm ieniu  §. 2 w ym ienionej 
ustawy i że m otyw a przytoczone przez najwyższy 
try b u n a ł są  zupełn ie  b łędne.

W  §. 2 ustaw y o zgrom adzeniach  znajdujem y 
postanow ienie, że kto chce urządzić zg rom adze­
nie ludow e lub zgrom adzenie dostępne dla każ­
dego i n ieograniczone na zaproszorych  gości, po 
winien o tem  najm niej na trzy  dni naprzód  
zawiadom ić w ładzę p isem nie i podać cel, 
m iejsce i czas zgrom adzenia., Z p jzep isu  tego 
wyniKa jasno, że o zgrom adzeuiacn ograniczonych 
na zaproszonych gości nie potrzeba zawiadam iać 
władzy. J e s t to wniosek tak loiczuy i naturalny , 
że n ik t nie zdobył się potychczas na odwagę, 
aby go zakw estyonow ać. In te rp re ta cy a  sta ra  się 
je d n ak  tłom aczeniem  słów  „zaproszeni goście" 
( Geladene Gaste) ograniczyć sw obodę zw oływ a­
nia takich zgrom adzeń. W  in terp re tacy l tej po ­
pełniono przedew szystk iem  ten  błąd, że g łów ny 
nacisk .położono na te  słowa, gdy tym czasem  
pun k t ciężkości powyższego przepisu  leży cał- 
gdzie indziej. Jeże li raz przyjdziem y do p rzeko­
nania, że zasadą jest zupełna sw oboda zgrom a­
dzeń, a wobec artyku łu  12 ustaw y o sp raw ach  
konsty tucyjnych obyw ateli jest to koniecznem , to 
zrozum iem y łatwo, że w §. 2 ustaw y o zgrom a­
dzeniach ustaw odaw ca chciał postanow ić, że o 
zgrom adzeniach ludow ych i zgrom adzeniach p u ­
blicznych należy zawiadam iać w ładzę. P u n k t 
ciężkości leży zatem  w w yrazach „zgrom adzenie 
ludow e" (Volksversamlung) i „zgrom adzenia dla 
każdego p rzystępne" (allgemein zugdngliche Ver- 
samlung), a w yrazy „nieograniczone na zapro­
szonych gości" służą tylko do w yjaśnienia po­

przednich  słów  „zgrom adzenia dla każdego do­
stęp n e" .

Isto tną  cechą zgrom adzeń za zaproszeniam i nie 
jest zatem  form a „rozsyłania zaproszeń", ale fakt 
ograniczenia go na pew ną tylko liczbę osób. Za­
patryw anie to przebija się przez m otyw a najw yż­
szego trybunału , ale tylko nieśm iało przygłuszo­
ne wywodam i, które u trzym ać się nie m ogą N aj­
wyższy try b u n ał uw aża rów nież zaproszenia ty l­
ko za zew nętrzną form ę, a w ew nętrzną treść u- 
patru je w tym fakcie, że zgrom adzenia takie nie 
pow inny być dostępne d la każdego bez wyjątku. 
S tad  bow iem  roazi się po trzeba form alności, że 
przebieg i w ynik zgrom adzenia ludow ego lub 
zgrom adzenia, na które ma przystęp  każdy kto 
zechce, nie da się przew idzieć, że zresztą zg ro ­
m adzenie większej liczby ludzi o najrozm aitszem  
stopniu wykształcenia, rozm aitych przyzw yczaje­
niach, a nieraz z różnem i w zajem nem i u p rzedze­
niami, może przybrać k ierunek  niebezpieczny d la 
spokoju i bezpieczeństw a publicznego. P rzy  zgro­
m adzeniach, na które w stęp nie każdy mieć m o­
że, niebezpieczeństw a tego nie ma, nie m a zatem  
powodu ograniczać zgrom adzenia tego jakiem ikol- 
wiek form alnościam i.

T en  brak dostępu na zgrom adzenia d la  każde­
go, kto tylko zechce, a nie form a zaproszeń je s t 
istotą zgrom adzeń uw olnionych od form alności 
§. 2 ust. o zgrom adzeniach. P ytam y się jednak, 
czy ta  cecha niknie, jeżeli urządzono zgrom adze­
nie osób, należących do pew nego zawodu, n. p. 
adw okatów , lekarzy, kraw ców  i t. p. W cale nie —  
i w tedy na zgrom adzenie nie będzie m iał w stę­
pu. kto zechce. N a zgrom adzenie adw okatów  nie 
będzie m iał w stępu lekarz, w zgrom adzeniu 
kraw ców  nie może m ieć udziału szewc. Tak sa­
mo przy zgrom adzeniach delegatów  nie niknie 
ta  cecha wcale i w zgrom adzeniu  takiem  nie 
będzie m ógł brać udziału nikt, kogo upraw niony  
do w ysłania delegata nie m ianow ał swoim  dele­
gatem . Liczba zgrom adzonych nic tu  nie znaczy, 
bo czy będzie ich dziesięciu czy stn, będą to 
wszystko ludzie tej • sam ej kategoryi, będą to 
zaw sze delegaci.

Jeże li najwyższy try b u n a ł praw o zapraszania 
na zgrom adzenie uw aża za nierozdzielne z osobą 
zapraszającego, to zapatryw anie to  jest praw niczo 
zupełnie b łędne i nie m ożna wyjść z zadziw ie­
nia, że z nim  spotykam y się w m otyw ach w ła­
dzy, po w oianej dc orzekania o p ra v ie  w najwyż­
szej instancyi. W szak tylko praw  czysto osobi­
stych nie m ożna przenosić na drugiego. Czyż 
praw o zaproszenia na zgrom adzenia należy do ta­
kich praw , lub czy istn ieje przepis, który nie 
dozw alałby w ykonyw ania tegu p raw a przez oso­
by um ocow ane? W szak i p raw a polityczne, jak  
n. p. praw o głosow ania, w pew nych kuryach 
wykonywać można, a w pew nych  w ypadkach 
w ykonyw ać się musi przez pełnom ocników . Za­
sadą je st zresztą  praw ną, że wszystkie czynności 
pełnom ocnika uważać należy za czynności d a ją ­
cego pełnom ocnictw o. J e s t  to więc argum ent, 
k tóry  ostać się nie może.

N ie mniej b łędnem  je st zupełnie m niem anie, 
że zwołujący musi znać zaproszonych choćby 
tylko o ty le , aby skonstatow ać, że przybyw ający 
na zgrom adzenie je s t tą  sam ą osobą, k tórą za­
proszono. Otóż jeżeli chodzi o to, żeby stw ierdzić 
identyczność osoby biorącej udział w zgrom adze­
niu. znajom ość ta  nie jest w cale po trzebną 
W każdem  liczniejszem  zgrom adzeniu bardzo ła ­
two identyczność tę stw ierdzić. N ie rozchodzi się

tu zresztą o jedną  lub dw ie osoby, k tó re  p o tra ­
fią się przekraść, ale o jednolitość zgrom a­
dzenia, a w takich zgrom adzeniach jednostka 
lub kilka osób nie w iele może. Zgrom adzeni 
sam i wreszcie pilnow ać się będą, by nie w szedł 
n ik t obcy, a im  bardziej zgrom adzenie będzie 
„n iebezpiecznem " w rozum ieniu policyi, tem  ści­
ślejszą będzie kon tro la , choćby dlatego, aby nie 
w szedł ktoś z funkcyonaryuszów policyi.

P raw odaw ca mówiąc o zgrom adzeniach za za­
proszeniam i n lał n iew ątpliw ie na myśli objawy 
życia codziennego. Nie m a chyba zgrom adzeń, 
m ających więcej cech zgrom adzeń p ry w a tn y c h , jak 
zgrom adzenia w dom ach pryw atnych . W ieleż tu 
jednak  razy zaprasza się osoby zupełnie niezna­
ne, a gospodarz dom u nie ma najm niejszego spo­
sobu skonstatow ać, czy osoba, k tó rą  wita na pro­
gu , jest rzeczyw iście osobą, k tó rą  zaprosił. W ie- 
eż razy gospodarz prosi osoby trzecie, aby przy­
prowadziły ze sobą lub zaprosiły  do niego, —  nie 
jedną, ale pew ną ilość osób, k tórych  nietylko nie 
zna z w idzenia, a .e  naw et z nazw iska i wieleż 
razy gospodarz u progu dom u w ita osoby, o któ­
rych  naw et nie w iedział, że m ają zaproszeni* 
w jego im ieniu w ystaw ione? Ozy te wszystkie 
zgrom adzenia tracą  przezto  ch a rak te r zgrom a­
dzeń pryw atnych , czy i one m ają podpadać pod 
przepisy ustaw y o zg ium adzeniach  P Ścisła 
[onsekw eneya zapatryw ań ra i wyższego try b u ­
nału w ym aga jednak  potakującej odpowiedzi 
i d latego piękne gospodynie strzeżcie się dając 
zabawę w sw ym  dom u prosić kuzynków , aby 
przyprow adzili wam m łodzież do tańca, bo przez 
to zabawa w w aszym  dom u stale się publiczną, 
a dom  wasz traci cechy  dom u pryw atnego. J e ­
żeli zaś inaczej poradzić sobie nie możecie, p a ­
miętajcie na trzy dni przed  zabaw ą zawiadom ić 
o niej w ładzę bezpieczeństw a.

M i n i  Jovii; M o n y ".
W ied e i, 22 września. 

(§.) Do ciszy przed  burzą m ożna porów nać 
chw ilow y stan  spraw  polityki w ew nętrznej. Hr. 
Taaffe, jak  gdyby stanu w yjątkowego w P radze  
nie było, bawi w sw ych donrach  czeskich i ze 
spokojem  oczekuje tego, eo przyszłość niedaleka 
przyniesie w Izbie poselskiej. W  kołach bow iem  
rzą d o w y c h , panuje pew ność, iż w Radzie p ań ­
stw a znaidzie się większość dla zatw ierdzenia sta ­
nu w yjątkowego, a na razie tylko o to chodzi 
g łow nie gabinetow i. Dziś bawi u hr. Taaffego w 
Eliszaw ie, jako gość, D rezydent kole. państw o­
w ych dr. B i l i ń s k i ,  bezpośrednio  po pow rocie 
z N iem iec, gdzie z p rzedstaw icielam i tam tejszych 
kolei odbyw ał konfereneye. W danym  razie cho­
dzi, jak się dow iaduję, o u regulow anie taryfo­
wych postanow ień  w ruchu  handlow ym  pom iędzy 
A ustryą a państw em  niem ieckiem  Rozchodzi się 
podobno o ważne zm iany, a d latego p rzyby ł p re ­
zydent dr. B ilińskj do E liszaw y, aby się w tej 
spraw ie porozum ieć w przódy z p rezyden tem  ga­
binetu, zanim ona stanie na porządku dziennym  
obrad rady  m inistrów . Byłoby bardzo do życze­
nia, aby w  m ających się zaprow adzić zm ianach 
taryfow ych uw zględniono słuszne żądania Galicyi, 
odnoszące się do jej handlu  w ywozowego do 
N iem iec.

IGNACY DĄBROWSKI.

F E L K  A.
Szkic piórkiem .

6 (Ciąg dalszy).
D opiero jak  zaczęli czw artą, przychodzi do

m nie jeden  pan i pyta się, dlaczego ja  nie ta ń ­
czę. J a  jem u na to odpow iedziałam , że m nie tro- 

hę noga boli, bom  sobie w tańcu  przekręciła. 
On zaraz zaczął ze m ną rozm aw iać (to ten sam. 
Mamo, co m nie potem  do dom u odprowadził), a 
wreszcie usiadł koło m nie i już wcale nie od­
chodził.

J a  jem u byłam  okropnie w dzięczna, bo przy­
najm niej on je d e n  m ną się zajął, a tam  każda 
p an n a  m iała swojego kaw alera, a niektóre to aż 
po dwóch. T ylko  ta  w gazowej trzech  miała.
S tara łam  się więc wszystkiem i sposobam i, żeby 
go jako zająć, bo jakby i on odszedł, toby już 
zupełn ie wszystko przepadło.

On m nie się p y ta ł o różne rzeczy, sam  mi
opow iadał o rozm aitych balach, ale z początku 
straszn ie mi ciężko szło. D opiero jakeśm y zaczęli 
rozm awiać o teatrze, —  to łatw iej poszło. J a  się 
ogrom nie wysilałam, żeby dużo mówić, bo ciągle 
8obie m y ś lę : jak urw ę, .to on jeszcze w stanie i 
pójdzie, i znów sam a zostanę. A le on ciągle sie­
dział. W  Końcn zaprosił mię do następnego  kon- 
tredansa. J a  się nie spostrzeg łam  i mówię : „ow­
szem ". A lem  sobie na szczęście w tej chwili 
przypom niała, że m nie niby noga boli, więc za 
raz dodałam  | „jeżeli m nie tylko noga nie będzie 
bo la ła" . A on pow iada: „to spróbujm y" —  i za­
raz zaczęliśmy w alca tańczyć.

P otem  już wszystkie tańce z nim  tylko tań ­
czyłam . Ju ż  naw et przy końcu to mię i jeden  
ty sy  pan  także prosił do kon tredansa —  alem  

odm ów iła.
P rzy  kolacyi też siedziałam  przy  panu  Kazi­

m ierza (bo im ię to wiem , tylko nazw iska nie 
wiem ). On m i wszystko podaw ał, a ja  jem u m u­
siałam  na ta lerz nakładać, bo inaczej, to powie­
dział, że nie będzie jadł. Jak  M amę kocham .

N aw et nie zauw ażyłam  dobrze, co było. Zdaje 
się, że najw pierw  podali indyki, jab łkam i nadzie­
wane. N a d rugie był ^ając, ale to tylko d la dam , 
bo mówili, że na mieście zabrakło. J a  swój ka­
wałek dałam  p. K azim ierzowi, bo choć sam a 
ogrom nie lubię zająca, aie tak j ikoś w ypadało 
On jednak nie chciał je ść  i zaraz na mój ta le rz  
p rze łoży ł; ja znow u na jego , — i takeśm y kilka 
razy przekładali i w końcu n ik t nie zjadł.

Potem  były  kotlety  cielęce z groszkiem , alem  
ja  tylko groszku trochę zjadła, bo m i się nic jeść 
nie chciało. Po kolacyi zaczęli g rać poloneza, i 
wszyscy param i p rzeszli do sali, a ja  z panem  
Kazim ierzem , też pod rękę.

Ju ż  po kolacyi tom  się bardzo dobrze bawiła. 
Jak eśm y  tańczyli galopkę, jeden  pan  (ale nie pan 
Kazim ierz, M am o) tak mi nastąp ił na suknię, że 
się aż z paska w yrw ała. A le na szczęście m iałam  
szpilki, bom  sobie wzięła do kieszeni cały pa­
pierek, i zaraz mi Zaw adzka w sypialnym  poko­
ju  przypięła. C hciał m i także pan  Kazim ierz do- 
pomódz, alem  podziękow ała, bo to, natu ra ln ie , nie 
wypadało.

N ie m a M am a w yobrażenia, jak i on był dla 
m nie grzeczny. P rzynosił mi ciągle wody, albo 
herba ty , a jakem  się zgrzała, —  b ra ł z fo rtep ia­
nu nu ty  i ciągle m nie w achlow ał. Po ostatnim  
m azurze aż mi chusteczuę zabrał na pam iątkę, 
bo pow iedział, że m a siedm  takich sam ych, i 
wszystko od panien. To już taki zwyczaj widać, 
M am o, więcem  już nic nie m ów iła. I  je d en  pą 
czek także zabrał i zaraz do pugilaresu  schow ał

W  m azurze, Mamo, by ła jedna  taka figura, 
co panow ie klęczą, a dam y się w kółko obracają. 
Jak  się inne dam y obracały, to on nic nie robił, 
tylko rękę w górze trzym ał, a jak  ja  podchodzi­
łam , to m nie zaraz tak nieznacznie w  rękę cało­
wał, bom  w tedy przypadkiem  była bez rękaw i­

czek. Ju ż  teraz to zawsze będę g liceryną sm a­
row ała.

I  nietylko z nim  jednym  tańczyłam , M a m o ! 
On m i ciągle sprow adzał danserów  tak, że ażem 
w końcu odm aw iała, bo w olałam  z panem  K azi­
m ierzem  rozm aw iać. Jużeśm y  się tak na cały 
wieczór umówili, że po każdym  tańcu m am y sia­
dać w jednem  miejscu koło fortepianu. J a  jeinu 
opow iedziałam  w szystko o sobie, i o M am ie też 
mu mówiłam, a on mi dużo o tej pann ie w g a­
zowej sukni opow iadał.

Jakeśm y już wracali do domu, on m nie zaczął 
ogrom nie prosić, żebym  mu pozwoliła czekać kie­
dy na siebie na ulicy, niby jak z m agazynu wy­
chodzę, ale ja  jem u odpow iedziałam , że to nie 
wypada. „N ie m yślałem  nigdy — pow iada, —  
żeby pan i na takie rzeczy zważała*. Zaczerw ieni­
łam  się okropnie, ale żem  nie m ogła tak w prost 
mu pow iedzieć: „niech pan  przyjdzie!*  w ięc m ó­
w ię: „po ulicy to każdem u wolno chodzić, kiedy 
mu się podoba".

„A widzi p a n i — p o w ia d a ,— tak to dobrze" — 
i zaraz m nie ogrom nie za rękę uścisnął.

Jużem  tu M am ie wszystko opisała, jak M ama 
c h c ia ła , a teraz to mi się okropnie chce spać. 
Rano, —  chociażem  o 7 wróciła, ale zanim  w d o ­
mu wszystko opow iedziałam  , zeszło ze trzy  go ­
dziny i tylko do obiadu spałam . Po obiedzie to 
znowu ze dwie godziny opowiadałam  i już m nie 
język boli. J a k  sobie co przypom nę, zaraz Ma­
mie w przyszłym  liście napiszę. T eraz m nie 
ogrom nie nogi bolą.

Całuję M amę i ściskam  z całego serca i z ca­
łej duszy Felka.

14 stycznia.
Był, Mamo, był, dziś w ieczorem  i zaraz m nie 

ao dom u odprow adził. P o w ia d a : „nie m ogłem  
tam tych dni przyjść, bo m iałem  dużo in teresów  i 
zęby m nie bo la ły ; —  ale dziś i na zęby nie zw a­
żałem ." Ścisnął m nie zaia? mocno za rękę, i cią- 
g leśm y o tam tym  balu rozm aw iali. A  jaki od

troskliw y, wie M a m a ! „B yłem  ogrom nie n iespo­
kojny —  pow iada, —  czy się pani w tedy nie 
przeziębiła trochę , bo b y ł m róz duży." J a  mu 
natu ra ln ie  podziękow ałam , i jużeśm y o czem  in- 
nem  m ówili.

A  ja już, mój Boże m yślałam , że on wcale nie 
przyjdzie. N a ulicy to naw et lepiej w ygląda, niż 
w pokoju. M a taki, wie M ama, płaszcz z bonro- 
wym k o łn ie rz e m , z przodu otw arty, i cały gors 
mu było widać. W tedy był inaczej ub rany . A le 
dziś jak  jaki hrabia w yglądał. W  poniedziałek 
ledw iem  się tej 7 doczekała. Schodzę ze scho­
dów i m yślę so b ie : — pew nie jest. Ja k em  w y­
chodziła z b ram y, tom się tak n ieznacznie obej­
rzała na w szystkie strony, alem  w cale nie s 'aw a- 
ła, —  tylko tak okiem prze lo tn ie  rzuciłam . A le 
nie był. M yślę s o b ie : —  pew nie mu coś w ypa­
dło, i d latego nie przyszedł. W e w torek już  by­
łam  pew na. N aw et stanęłam  n a  chw ileczkę, że­
by lepiej zobaczyć. A le jak  znowu nie przyszedł, 
to już  mi się przykro  zrobiło , i m yślę so b ie : — 
kto wie, m oże on tak na żarty  tylko powiedział. 
N ajgorzej wczoraj było. Ju ż em  naw et na druga 
stronę ulicy p rzeszła , niby do sklepu po cukier, 
żeby i tam  zobaczyć. Byłam  pew na, że wszystko 
przepadło . M nie się tak zaw sze wiedzie. Ju ż  dziś 
tom  się naw et w ahała, czy brać tę  nową woalkę 
i św ieże rękawiczki. Ale w zięłam  na wszelki 
przypadek, tylko nie na siebie, a do kieszeni, ż e ­
by się czasem  ze m nie Rom ana nie śmiała.

I  całe dopraw dy szczęście, żem wzięła. Bo co 
tam  do kościoła, moja M am o; przecież to w szy­
stko jedno, w jakicn się będę m odliła, w starych  
czy nowych. A  za te pieniądze, co wezm ę za su ­
knię, k tórą teraz m am  w robocie, zaraz sobie no ­
wą m ufkę spraw ię. Z pończocham i jeszcze się 
w strzym am , a m ufka to mi ogrom nie DOtrzebna. 
Ju ż  sobie og lądałam  w jednym  iragazyn ie , b a r­
dzo mi się jedna  podobała. Dzisiaj m usiałam  cią­
gle uw ażać, żeby tą  p rze ta r ta  s tro n ą  na w ierzch 
nie odw iócić. Kalosze także m i okropnie p o trz e ­
bne, ale to już potem .

P an i Skrodzka znowu się straszn ie na droży­
znę użala ła  i na ten  dom w Kaliszu, że jej p ra ­
wie żadnego dochodu nie przynosi. Już  te raz, 
jak tylko ona zacznie o tej drożyznie mówić, to 
ja  się okropnie boję, żeby znowu odem nie więcej 
nie chciała. N aw et sobie m yślę, że choćby mi i 
podwyższyli pensyę, co w ątpię bardzo, —  jużbym  
jej nic nie m ów iła o tem . Zaw sze ona m a męża 
i dom w K a liszu , to jej przecież łatw iej, niż 
m nie. A ja  m am  tyle jeszcze rozm aitych sp ra ­
w unków  1

Dziś m n ie  Zaw adzka ogrom nie nam aw iała, ż e ­
bym  z nią poszła do teatru  na ten  nowy dram at, 
co te raz  grają . Aż sześć aktów  podobno, a jed en  
w dwóch odsłonach, i ośm  kobiet w ystępuje. B y­
ła  D arecka i p o w ia d a , że w trzech  m ie jscach , a 
szczególniej w  jednym  to tak w szyscy płakali, że 
naw et aktorów  nie było Słychać. Jakąś pannę 
z loży aż z tea tru  w yprow adzili. O kropniebym  
chciała iść. Dwa złote nie taka znow u w ielka 
sum a, więc się pew nie skuszę. Zarazbym  panu 
Kazim ierzowi wszystko opow iedziała.

M oja M amo, dlaczego to M am a już od ty g o ­
dnia nic do m nie nie pisze ? Oodzień się pytam  
i A ntosi i pani Skrodzkiej, a dzisiaj to i stróża 
naw et, i nic do m nie nie ma. Takbym  chciała 
wiedzieć, jak  się tam  M am a m ojem  pow odzeniem  
cieszyła, a tu nic i nic. M nie się już tu  Bóg wie 
co wydaje, — że M am a może chora albo na m nie 
się o co gn iew a , i ciągle jestem  niespokojna. 
Dziś mi się rano  śn ił pan K a z im ie rz , ale potem  
M am a, że M am a ja d ła  surow e mięso, —  a to 
podobno bardzo niedobrze. N iechże mi M am a za­
raz odpisze, moja M am o !

P aństw o  Skrodzcy i R om ana p rzesy łają uk ło ­
ny. Ju tro  sobie od R om any branso le tk i pożyczę. 
P a n  Skrodzki znów dziś cukru nie przyniósł, ale 
nie bardzo krzyczeli.

Całuję M am ę po sto razy
Felka.

(O. d. n ) .
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Dowiaduję się, iż pom im o głoszenia, ' t  Rada 
państw a będzie zw ołaną 10 października, te rm in  
jej zw ołania dotychczas jeszcze ostatecznie nie 
je s t zadecydow any. M a się to stać dopiero po 
pow rocie hr. Taaffego z jego dóbr czeskich. N ie ­
k tó re  dzienniki doniosły, iż po ogłoszeniu stanu 
w yjątkowego w  P radze „lex Trautenauu nie b ę­
dzie w niesioną na początku jesiennej sesyi p a r­
lam en tarnej do Izby poselskiej. Tym czasem  otrzy­
muję z dość dobrego źródła zapew nienie, iż p o ­
w yższa w ersya je s t m ylną, poniew aż rząd co do 
tej spraw y od sw ego pierw otnego zam iaru nie 
odstąp ił a to tern bardziej, iż „lex Trautenau“ 
n iem a z stanem  w yjątkowym  w czeskiej stolicy 
żadnego 'pośredniego, ani bezpośredniego związku.

N am iestn ik  Loebl czy zostaie na-sw ej posadzie, 
ćzy idzie Da em eryturę, odnośne sprzeczne do ­
niesienia pow tarzają się na przem ian w dzienni 
kach, a ostatn ia wiadom ość brzm i, iż urlop jego  
został na cztery  tygodnie przydłużony. Z tego 
chaosu doniesień wynika, iż co do obsady urzędu 
nam iestn ika na M orawii nie zapadła jeszcze ża­
d n a  stanow cza uchw ała a to tern bardziej, iż 
ciągle jeszcze rozmaici w ym ieniają rozm aitych 
kandydatów  na tę  posadę. P ew ną jest atoli rze­
czą, że spraw a ta  p izedstaw ia  m inisterstw u m ia­
nowicie co do w yzyskania odpow iednej osobisto­
ści jako następcy p. Loebla dość w ielkie tru ­
dności.

Z tutejszego życia polskiego byłoby do zapi­
sania, iż podjęto staran ia w celu połączenia tu ­
tejszych polskich stow arzyszeń „Zgody" z „S ilą“ . 
P odnieść atoli należy, iż ta  fuzya przedstaw ia du ­
że zasadnicze trudności, d la tego  je s t ona też b a r­
dzo tru d n ą  do przeprow adzenia.

Z obozu ruskiego.

Rusini nie zasypiają spraw y Z nadchodzącą 
jesienią. z chw ilą, gdy roboty w polu około ze­
bran ia tak nędznych  w tym  roku plonów  kończą 
się i ustają, rozpoczyna się też sezon innego sie­
wu, politycznej agitacyi skierow anej ku tem u 
aby lud  ruski uśw iadom ić w kierunku narodow o- 
sporecznym . Posiew  to niem ałego znaczenia, zw ła ­
szcza, że ponaw iany rok rocznie, sy^-tematycznie, 
w ytrw ale, —  a jakkolw iek ruscy polityczni m ę­
żowie nie szczędzą w tym  siew ie także ziarn 
niezbyt zdrow ych, jak  np. ziarn n ienaw iści do 
polskiej narodowości, działalność ich agitacyjna 
ze w szechiniar na baczną zasługuje uwagę.

Zapowiedź na bieżący sezon zam ierzonej agi­
tacyi po litycznej już wyszła —  w formie O d e ­
z w y  d o  R u s i n ó w  p o w ia tó w : stryjskiego, ży- 
daczowskiego, drobobyckiego, dolińskiego i kału- 
sk iego , w ydana przez polityczne tow arzystw o 
ruskie „P odgórską R adę“ w S try ju , a zaprasza­
jąca adresatów  na wiec okręgow y, który się ma 
odbyć w Stryju dnia 29 b. m. W  odezwie tej 
czytam y co n a s tę p u je :

„W  politycznem  naszem  życiu nadszedł czas, 
w ym agający więcej, niż kiedykolw iek, dojrzałego 
i pow ażnego zastanow ienia się nad naszeini sp ra ­
wami i naszem  położeniem . My, galicyjscy Ru­
sini, znaleźliśm y się wśród nader sm utnych wa­
runków . W dziedzinie praw  politycznych dozna 
jem y  system atycznego upośledzenia, nasze praw a 
narodow e byw ają naraszane bezustannie i w spo­
sób rażący. E konom iczne położenie naszego na­
rodu przedstaw ia obraz strasznego  upadku i nę­
dzy. a szczególnie w bieżącym  roku, kiedy ta  do 
wczystkh-h nieszczęść, jakie naród nasz m usi zno­
sić, przyłączyły się w dodatku wielkie i straszne  
klęski e lem en tarne, k tórych ofiarą pad ł w wielu 
stronach  kraju cały roczny dorobek włościanina.

„W  sferach dó tego pow ołanych nie widzimy 
żadnych usiłow ań w kierunku popraw y tych cię-ż 
kich w arunków . U staw odaw cza działalność n a­
szych ciał rep rezen tacy jnych  nie wykazuje ża­
dnych reform  ani objawów dla nas korzystnych, 
czy to z polityczno-narodow ego, czy z ekonom i­
cznego punktu  widzenia, —  przeciw nie, widzimy 
w tej działalności w iele tendencyj, przeciw nych 
tym  naszym  potrzebom , a zdolnych w wysokim 
stopi.iu zatrwoż.yć ogół nasz, zig rożony  w sw o­
ich najżyw otniejszych interesach.

„W  Radzie państw a podnoszą się głosy, aby

Galicye wyłączyć od mających się zaprowadzić 
bezpośrednich wyborów z gm in  wie skich. a Sejm 
krajowy ma już w najbliższej sesyi wziąć pod 
obrady projekty reform y ustawy gm innej i ło­
wieckiej, z k tórych pierwszy dąży do znacznego 
obniżenia naszego samorządu gm innego, a drugi 
mieści w sobie postanowienia, gospodarczym in ­
teresom naszych gm in wiejskich i włościan wiel­
ce przeciwne i szkodliwe.

„Nasi konstytucyjni przedstawiciele liczebnie za 
słabi,  aby mogli grożące złe odeprzeć, a nadto nie 
ma dziś pomiędzy nimi pożądanej jednom yślno­
ści i zgody w walce o narodowe prawa. W tej 
ciężkiej a bardzo ważnej chwili p r z e m ó w i ć  
m u s i  s a m  r u s k i  n a r ó d , — musi przemówm 
poważnie, a głośno i skutecznie, przemówić j e ­
dnomyślnie, upomnieć się sam za sobą!

„Niechaj dojrzała ca!ego narodu narada nad 
piekącemi i żywotnemi naszemi spraw am i dobi­
tny da wyraz naszej obywatelskiej świadomości 
i niechaj przekona tych, którzy zarzucają narn 
brak  tej świadomości, brak doj żałości obywatel­
skiej, usiłują umniejszyć nam nasze prawa, wy­
kluczyć nas od udziału w tych uprawnieniach, 
jakie na mocy praw bożych i ludzkich należą 
się b iednemu narodowi, każdej narodowości 1 Nie 
chaj śubały i jednom yślny  głos narodu będzie 
g rom kim  protestem przeciw insynuacjom , i n ie­
chaj przed głosem tym, jak przed głosem bo­
żym w zdrygną się ci, którzy chcą naszej krzy­
wdy i zaprzepaszczenia naszych praw  narodo­
wych.... “

W dalszym ciągu odezwy znajdujemy program 
wiecu, w który wchodzą referaty o sprawie ie- 
foriny ordynacyi wyborczej, o regulacyi rzek, o 
zmianie ustaw gminnej,  drogowej i łowieckiej, o 
„naszem politycznem położeniu obecnern" i t. p

„Przybywajcie licznie —  czytamy w końcu — 
naradzić się w tych n ad e r  ważnych sprawach, 
przybywajcie umocnić się i zagrzać wzajemnie, 
niechaj ta solidarna i poważna manifestacya na­
sza będzie ja snym  przebłyskiem wśród ciemnych 
dni naszego dotychczasowego życia".

S łow am i: „Do widzenia w Stryju", kończy się 
t,a odezwa, ogłoszona w organach obu ruskich 
stronnictw. Snać w sprawie uświadomienia ludu 
pod względem polityczno-społecznym nie dzielą 
Rusinów względy partyjne.

Tegoż dnia 29 b. m. odbędzie się w Stryju 
doroczne walne zgromadzenie „Podgórskiej 
R a d y“.
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Eugeniusz Richter o stosunkach Księ­
stwa Poznańskiego.

N a zgromadzeniu stronnictw a wolnomyślnego 
w Poznaniu R i c h t e r  miał mowę. w której 
rozwodził się dosyć szeroko o s tosunkach W. Ks. 
Poznańskiego i o polityce rządu pruskiego w sto­
sunku do Polaków. W yw ody jego, jakkolwiek 
pod względem zasadniczym dla Polaków nie­
p rzy c h y ln e ,  zawierają je d n ak  wiele in te resu ją­
cych szczegółów i słusznych uwag, i dlatego 
przytaczamy je mniej więcej w dosłownem 
brzmieLiu dla informacyi, w przekonaniu że czy­
telnik łatwo odróżni w nich plewy od zdrowego 
ziarna:

„Stronnictwo w nlnom yślne— mówił R i c h t e r — 
nie aprobuje wcale polityki antipolskiej,  zainau­
gurowanej przez Bismarka Przeciw ustawom au 
tipolskim głosowaliśmy razem z cen trum  i Ko­
lein polakiem. Już przed pięciu laty oświadczy­
łem się na tein miejscu (na zebraniu stronnic tw a 
wolnomyślnego w Poznaniu. P rzyp. Red.) prze­
ciw tym środkom rządu i powiedziałem, że n i ­
gdy nie zbierzemy owoców, których się rząd po 
tej polityce spod i e w a ; otóż teraz pokazują się 
rezultaty tej polityki. Nigdy jeszcze Polacy nie, 
byli w parlamencie tak silnymi, jak w obecnym 
parlamencie. I my porówrio z wszystkimi Niem­
cami życzymy sobie asymilac.yi Polaków (!), a le  
dróg  ku tem u obranych nie pochwalam y".

Tutaj mówca wskazuje na liurtowne wydalanie 
Polaków, podjęte bez żadnego powodu, które 
rolnictwo o wielkie przyprawiło straty, i tak mó­
wi d a l e j :

„W łaśnie dlatego, że jes teśm y zdania, iż owe

dawniej polskie dzielnice na zawsze są do P ru s  
wcielone, życzymy sobie, żeby z Polakami ob­
chodzono się jako z obywatelami rów noupraw nio­
nymi. Szwajearya i północna A m eryka  wcieliły 
do swego organizmu państwowego cały szereg 
narodowości. Czyż potężne państw o niemieckie 
nie miałoby być zdolnem  do pokojowego zjedno­
czenia i zespolenia swych różnorodnych części?

„Niegdyś za nasze stanowisko w zględem Po- 
lakówr zarzucano nain brak patryotyzmu, dzisiaj 
zaś przedstawiani nam  są polscy posłowie, gdy 
zatwierdzają budowę okrętów i pomnożenie woj­
ska, jako wzorowi posłowie (Musterabgeordneten). 
Dzisiaj rząd paktuje z Polakami, i nie słyszeliś­
my jeszcze, żeby uważano jaką ustawę za gor­
szą. ponieważ pizyszła  do skutku z pomocą P o ­
laków. Nowy kurs osłabił nieco ostrze antipol­
skiej polityki Bismarka, zatwierdził w ybór Pola­
ka na arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskie­
go i poczynił pew ne ustępstwa w dziedzinie 
prywatnej nauki języka polskiego. Jesteśm y zda 
nia, że powinno się Polakom przyznać wszystko, 
co zgadza się z jednością państwa, że natomiast 
nie należy im przyznawać, co się sprzeciwia tej 
jedności państwa, bez względu na wojsko i okrę­
ty. To też rażącą jes t sprzecznością pozostawianie 
ustawy kolonizacyjnej.

„Można wprawdzie polskiego właściciela ziem­
skiego wywłaszczyć z posiadłości ziemi, a mimo 
to nie osłabi się jego  socyalnego stanowiska. Oo 
wogole znaczy całe to wywłaszczanie polskich 
właścicieli ziemskich ? W edług  sprawozdań, przed­
łożonych przez komisyę kolonizacyjną Izbie de­
putowanych, osiedlono zaledwie 6.000 koloni­
stów —  w tej liczbie pochodzi około 3.000 z W. 
Ks. Poznańskiego, a 3 .000 z innych prowincyj 
Niemiec. Czyni to zatem rocznie w przecięciu 
500  kolonistów. Naprzeciw  temu należy postawić 
kontyngens wychodźców, by pokazać, o ile sku­
teczniej działają odnośne natura lne  stosunki. W 
ostatnim roku emigrowało z samego Księstwa 
29.000  osób.

„I my jesteśmy za kolonizacyą, ale rozumiemy 
przez nią zupełnie co innego, to jest wszystko 
to, co przyczynić się może do naprawy ekono­
micznych stosunków danej, dzielnicy. Tymczasem 
kolonizacya, o kiórej mowa robi wrażenia, jako­
by chodziło o to tylko, by utworzyć fortecę prze­
ciw Rosyi i pole eksperym entacyjne dla w yż­
szych urzędników administracyjnych. P raw dziw a 
kolonizacya w ym aga przedewszystkiem wolnego 
rozwoju indywidualnego i wzmocnienia żywiołu 
włościańskiego. Tymczasem w Poznańskiem  przy­
pada przeszło 60 procent ziemi na wielką w ła ­
sność ziemską, t. j. na dobra, mające przeszło 
100 hektarów obszaru. Nigdzie nie znajduje się 
tyle własności ziemskiej w m artw ein  ręku i w 
ręku fideikoinisu i nigdzie nie są władze tak nie­
czułe na wszelkie reformy kom unalne jak  w ła ­
śnie w Poznauskiem W praw dzie  zaprowadzono 
i dla tej prowincyi nową ordynacyę gmin wiej­
skich. Nie odpowiada ona wprawdzie wszystkim 
naszym życzeniom, ale zapoczątkowała przynaj­
mniej uregulowanie stosunków gm in wiejskich i 
pozwoliła przynajmniej nieposiadającyni własno­
ści brać udział w wyborach gm innych, odpowie­
dnio do wysokości podatków. Ponieważ lepszej 
ordynacyi nie mogliśmy uzyskać, przeto zgodzi­
liśmy się na proponowaną w przeciwieństwie do 
konserwatystów, którzy poruszyli wszelkie sprę­
żyny, żeby ją  pogorszyć.

„W. Ks Poznańsk e i dzisiaj jeszcze nie jest 
zrównanem z innem. prowineyami w dziedzinie 
ordynacyi powiatowej i prowineyonalncj. Dawniej 
mniej o to chodziło, jak się przedstawiała ordy­
nac je  powiatov,a i prowincyonalna.

„Cala działalność, sejmów prowincyonalnych 
polegała dawniej na toin, że najprzód wierne 
stany dały obiad na cześć naczelnego prezesa, a 
następnie dał naczelny prezes obiad na cześć 
wiernych stanów. Dziś rzeczy się zmieniły, to 
też dawniejszy porządek nie nadaje się już do 
obecnych w ymagań czasu.

„W  W. Ks. Poznańskiem i dziś jeszcze u trzy­
m any  został skład sejmu prowincyonalnego we­
d ług  stanów, i dziś jeszcze inają właściciele dóbr 
rycerskich prawo wirylnc tak, ze w sejmach po­
wiatowych ina prawo igłosfi 1.500 właścicieli 
dóbr rycerskich, a tylko 200  reprezentantów  
gm in wiejskich, podczas gdy  gm iny  wiejskie

płacą 1,922.070 m. podatków powiatowych, a 
właściciele dóbr rycerskich 1 ,733 .000  m. Gorzej 
jeszcze przedstawia się stosunek 133 miast do 
liczby właścicieli dóbr rycerskich.

„W schowa płaci 25 proc., W ągrowiec 30 proc., 
a Gniezno nawet 54 proc do podatków powia­
towych, a mimo to miasta te mają tylko 1 głos 
na sejmie powiatowym, tak samo jak właściciel 
dóbr rycerskich, choćby najbardziej był obdłu- 
żonym.

Gzy je s t  słusznem, żeby na sejmach powiato­
wych Księstwa 1.500 właścicieli dóbr rycerskich  
stanowili , “/7 części ogólnej rep rezen tac ji ,  a na 
włościan i mieszczan przypadała  1j 7 część repre- 
zentacyi ? Oczywiście, jeżeli nie przestanie się 
ciągle wydobywać różnicy pomiędzy Polakami a 
N iem cam i i w wyborach, byle tylko głos oddać 
Niemcowi, głosować się zawsze będzie na kon ­
serwatystę, to nie będzie się mogło liberalne 
obywatelstwo uskarżać, że ma za mało wpływu 
i znaczenia".

Głosy z kraju.
(Dokończenie.)

W  dalszym  ciągu system u fiskalnego ua po­
rządku dziennym  zestaw iam y następujący o b riz , 
nacechow any ironią postępow ania, a m ianow icie : 
że o rgana skarbow e „w  poruczonym  zakresie 
działania" w biurach na papierze przy  stoliku 
szukają „po om acku" fikcyjnego przedm iotu, od 
k tórego w ym ierzają i nak ładają na kon trybuen ta 
bez wiedzy tegoż i bez spraw dzenia faktu na 
gruncie nowy podatek, co tern bardziej podzi­
wiać należy, że to dzieje się zawsze niby „na 
mocy ustaw  i zgodnie z zacytowanerai §§. N r. 
dz. u. k. p. p. i tychże rozporządzeń". Chociaż 
faktycznie tego znalezionego na papierze w usta­
wie fikcyjnego przedm iotu, kon trybuen t w g ru n ­
cie nie posiada, jednak  jako kozioł ofiarny musi 
płacić podatek n a ło żo n y ; albowiem organa skar­
bowe zawsze stanowczo oświadczają „że gdy stro ­
na opodatkow ana czuje się być pokrzyw dzoną, 
może w term in ie przep isanym  rekurow ać. bo u- 
rzędnicy nie m ają czasu ani obowiązku jeździć 
po gm inach i p rzekonyw ać się o klęskach, lub o 
„p rzedm iotach", zresztą trzym ają się przepisów  
ustaw  i rozporządzeń". Często zdarza się także, 
że ktoś pokrzyw dzony w niesie rekurs, jednak r e ­
zultatu na takowy lo chyba na Jozefata  dolinie 
spodziewać się może.

W łościanin, rolnik, nie um iejąc pjsać, często 
nie wie, że ma rekurs wnosić, jak takowy ułożyć, 
nie m a pojęcia o form ie ani o przepisach u rzę­
dowych, w zględnie skarbow ych,—  tak sam o g m in ­
ny pisarz, k tórj * zw ykle je s t sam gospodarzem  , 
m ało co więcej rozum ie od sw ego naczelnika gm i­
ny —  cóż ich m ogą obchodzić klęski po jedyn­
czych m ieszkańców. — kiedy ci dwaj p rzedsta­
wiciele władzy gm innej nie doznali szkód, bo nie 
m ają g run tów  przy rzekach —  pow tóre, oni nie 
są d la  w szystkich m ieszkańców , lecz tylko urzę­
dem  gm innym , wnieśli ogólną z pam ięci relacyę 
urzędow ą do władz pow iatow ych i na tem  ko­
niec.

Zapytujem y przeto uprze jm ie  organa skarbo­
we : kto ina lustrow ać, szkody obliczać —  poda­
nia i rekursa pi.-ać ? T erm in  up łynął —  w ym iar 
podatków sta ł się p raw om ocnym ; do adw okata 
droga daleka, a zresztą nie ma na to grosza, bo 
w takim  razie skóra nie w ystarczy za w ypraw ę. 
W ieśniak nie um iejący się należycie wysłowić, 
nie um ie dać dokładnej inform acyi, płaci drogo 
za to, że jest nieukiem , jak zawsze, poniewczasie 
szuka pokątnych pisarzy, bo łatw iejszy d o s tę p , 
traci grosz krwawo zapracow any i w końcu p rze­
konuje się, ż e : Bóg wysoko, cesarz daleko, w ła­
dze urzędow e i uczeni nie m ają czasu pisarz nie 
dba i także nie ma czasu, a rolnik przy p ługu 
spracow any, choćby znalazł czas, to jednak  ciężka 
ręka do pióra, bo zapom niał, lub zupełnie nie 
umie pisać. W ięc jako głupi, podwójnie nieszczę­
śliwy, musi ów „nowy podatek" zapiacić, aby mu 
ostatniego zagonu, którego woda jeszcze nie za­
brała, w drodze sekw estracyi nie sprzedano.

Takich sm utnych  i godnych ubolewania fa­
któw —  nikt nie wypowie, nie obliczy i nie wy­

śpiewa. M am y dosyć potrzebnych dowodów i 
praw ie w każdej gm inie znaleźć je  m ożna.

N astępnie konstatu jem y że lu stra to r w ysłany 
z ram ienia krajowej w ładzy skarbow ej przybyw a 
na w izy tac ję  do biura inspek to ra  podatkow ego, 
k tórem u w ytyka i udziela naganę za to, że s tro ­
nie opodatkow anej za uiski w ym ierzył podatek. 
Lecz nie raczył pofatygow ać się na m iejsce i 
p rzekonać się o wartości przedm iotu posiadania, 
który może już woda zabrała, a kon trybuen t m a 
za to zapłacić, że szkodę poniósł.

To też dziwić się nie m ożna ■ zaprzeczyć się 
nie da, że takie postępow anie organów  sk a rb o ­
wych i obojętne traktow anie ludności naszej 
praw dziw ie po macoszem u, napaw a nas gorzką 
żółcią i srogiem  przygnębien iem . Z uwagi zatem , 
że ludność w iejska stanow i in teg ra ln ą  część kram  
i rep rezen tu je  siłę podatkową, siłę m ilitarną, kla­
sę ciężko pracującą na w yżywienie wszystkich 
stanów  m onarchii, dla tych powodów dom agam y 
się stanowczo od rządu i dotyczących w ładz kra­
jowych, ażeby z ram ienia przełożonej w ładzy był 
stale przeznaczony ad hoc urzędnik  a g ro n o m , 
któryby w górskich pow iatach z urzędu lu s trac ję  
w gm inach bezpłatn ie p rzep row adzał, szkody 
sp raw dzał na miejscu, tudzież spraw ozdania s łu ż ­
bowe i dotyczące wnioski na w ynagrodzenie 
szkód, ew entualn ie odpisania podatków  odnośnej 
władzy k ra;owej p rzedałaaał. Dalej, z uwagi, że 
urzędy są dla ludu postanow ione — a nie o d ­
w rotnie, przeto dom agam y się zupełnej zm iany 
szkodliw ego system u działania dl? ludności całe­
go kraju w następujących sp ra w a c h :

1) A by urzędnicy skarbow i nie szukali przed 
miotu w biurach na papierze i aby nie załatw iali 
spraw  na m artw ej literze ustaw , lecz po sp ra w ­
dzeniu i naocznem  przekonaniu się na miejscu.

2) Aby w plonach, w gruntach , szkody wy­
rządzane przez klęski e lem en ta rne  w gm inach, 
były zawsze na m iejscu i z urzędu przez urzę­
dnika agronom a natychm iast konstatow ane, osza­
cow ane i z w nioskiem  przedłożenia w drodze u- 
rzęd o ^e j pow ołanym  władzom, celem  w ynagro­
dzenia takowych przekazyw ane.

3) Aby taki u rzędn ik  in spek to r przed  w ym ia­
rem  fikcyjnym  tudzież rzekom em  „^pro-tow ar em  
z urzędu" zeznanych we fasyach dochodów po­
datku czynszowego, dochodow ego i zarobkowego, 
naprzód na miejscu przekonał się i spraw dził, w 
obecności dotyczącego naczelnika gm iny lub p rze­
łożonego obszaru dw orskiego czy i jaki ten  p rz e d ­
miot, rzekomo przez mężów zaufania na podsta­
wie widzi mi się do nowego w ym ierzyć się m i- 
jąeego podatuu podany, —  istnieje ? w jakiej 
w artości ? czy kwalifikuje się do now ego opo­
datkow ania i czy zgodne z praw dą jest zezua- 
nie w podanej fasyi przez k o n try b u en ta?

Takie stosunki kraju w ym agają ze strony  rzą­
du i tegoż organów  właściw ego, sum iennego, tro ­
skliw ego, z sercem  urzędowania, a  nie zim nego 
guęb.ącego traktow ania, opartego częstokroć, na 
sam ych naciąganych paragrafach.

To też ludność kraju, wyklnczając z g ó ry  jak ie­
kolwiek „rzekom e uprzedzenie" do w ładz podat­
kowych lub teiże organów  oraz podw ładnych 
u rzędn ików , m a praw o żądać sp^w ied liw ości 
i opieki.

W ytykając w adliw ą i szkodliw ą inanipulacyę 
w przytoczonych spraw ach  m ieszkańców  ludności 
wiejskiej w iu teresie spraw iedliw ości i dobra ogó ­
łu, w ypow iadam y stauow czo bez ogródki i o 
św iadczarny w ogólności, co czujem y, co nas boli, 
dolega i gniecie, co nam  i egzystencyi ludności 
naszego kraju zag raża , zaś wszczególności, że ży­
jem y  w rozpaczliw ej walce o by t pow szedni.

D latego my, m ieszkańcy tutejszej okolicy, spo ­
wodowani naszą w łasną nędzą i współczuciem  
dla dotkniętych braci Polaków i Rusinów klęską 
powodzi w kraju, apelujem y do w szystkich re p re ­
zentantów  władz rządow ych, i autonom icznych, 
pow iatow ych i krajow ych, do naszych posłów na 
Bejm i do Rady państw a, do w szystkich p rzed ­
stawicieli narodu i kraju, panów w iększych i m niej­
szych posiadłości i zacnych obywateli, do wszyst­
kich Izb  handlow ych i p rzem ysłow ych, wszelkich 
korporacyj i s to w a rz y ^e ń , spółek, tow arzystw  go- 
spodarczo-rolniczych w kraju istuiejących. W resz­
cie odzyw am y się do całego ogółu i każdego 
z osobna, którem u dobro ogólne naszego ludu 
i dobro  w spólnej jed n e j nam  matki naszej uko-
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Leon Sergiejew icz Bajkow, rzeczyw isty Radca 
S tanu, S zatnbelan, kaw aler o rderów  św . Anny, 
św. S tan isław a, św. W łodzim ierza i t. d i t. d , 
u rzędnik  do szczególnych poruczeń przy  boku 
Senatora Nowosilcowa i jego  u lu b ie n ie c .. „pół 
m ałpy, pół lisa"... „obrzydłe trup isko , blade, 
tłuste, u b rau e  jak  na wesele".... Któż nie pam ię­
ta  w ybornej charak terystyk i, którą uw ieczn .ł pa­
mięć tej w strętnej postaci M ickiewicz w trzeciej 
części Di-ludów:

Patrz, jak  się Bajkow, Bajkow rucha,
Co to za mina, co za ruch  1 
Skacze, jak  po śm ieciach ropucha,
P atrz , patrz, jak n adą ł brzuch,
W yszczerzy ł zęby....

B lag ier i cynik z francuską ogładą, człowiek 
bez w szelkich zasad m oralnych, bez czci i wiary, 
rozpustn ik  bez w szelkiego uczucia w stydu, c h e ł­
piący się z czyuów bezecnych i niegodziw ych, 
w róg  chy try  i przebiegły, bez litości i m iłosier­
dzia, nieum iejący ocenić żadnej szlachetnej w lu­
dziach pobudki, zapam iętały prześladow ca słab 
szych, zausznik tych, którym i gardzi i k tórych 
okrada, próżny i zakochany w sobie, nurzający 
się z rozkoszą w kupie b ło 'a . gwoli nasyceniu 
rozkielznanych zm ysłów  i pożądliw ie wciągający 
do tego błota wszystko, cokolwiek w życiu ua- 
po tka ł: —  oto p o rtre t jednej z nąjbardz ej ty p o ­
wych postaci z pom iędzy opiekunów  uaszych 
przed  pam iętnem  pow staniem  r. 1830.

Postać tę, spopularyzow aną w n ieśm iertelnym  
poem acie Mickiewicza, znaliśm y z innych  jeszcze 
ź ró d e ł: z dzieła M aur. M ochnackiego, z broszury 
L elew ela „Nowosilcow w W iln ie", z powieści jego 
niegdyś narzeczonej, Zofii „z Brzozówki" (C hło­
pickiej - K limań-Aiej) pod tyt. „Człowiek niewi­

dzialny" i t. d. Do tych śródeł w ypada doliczyć 
ogłoszony niedaw no ustęp z pam iętników  Slizie- 
n ia , a w reszcie dzieła W ład. M ickiewicza, P iotra 
Chm ielowskiego, B ielińskiego, Sobarrego, Zdano­
wicza, T retiaka i t. d„ z których praw ie każde 
now em i kilku rysam i w zbogaca po rtre t B ijkow a 
Ozy to jednak  p o rtre t w ierny i p raw dziw y? Czy 
może to tylko n ienaw iść polskich pisarzy kazała 
im  zm ienić w karykaturę n iesym patyczne jego 
rysy , a upatryw ać potw orność, gdzie co najw y­
żej pospolita tylko dałaby się wykazać b rzy d o ta?  
N a to pytanie dają odpow iedź niepodejrzanej 
w tym  w ypadku w iarogodności św iadkowie — 
Rosyanie. P rzytoczym y tylko P am iętnik i P. Wi- 
giela, drukow ane 1891 w Russkim  Archiwie i 
przełożoną na język polski przez T retiaka Zapi- 
snaja knikka  księcia W iaziem skiego. S tw ierdzają 
one najdokładniej wszystkie rysy charak te ru  Baj­
kowa, nakreślone przez polskich pisarzy.

Do tych  św iadectw  przybyw a obecnie jeszcze je ­
dno. arcyw ażnei ciekawe i niezaprzeczenie najwiaro-
godniejsze ze w szy s tk ich : św iadectw o  sam ego
Bajkowa.

W  bogatym  zbiorze m anuskryptów  jednej z b i­
bliotek krajow ych, udało się odnaleźć spory w zie­
lone okładzinki opraw ny ręk o p is  o 580 stro n ­
nicach ze złoconem i brzegam i, — je s t to w ł a ­
s n o r ę c z n y  pam iętnik , a raczej dziennik  B aj­
kowa, obejm ujący kilka la t jego życia, od s ty ­
cznia 1826 roku aż do dnia śm ierci J5  m arca 
1829.

P isany  w języku francuskim , drobniutkim , za­
ledwie przez lupę dającym  się odcyfrować c h a ­
rak terem , zaw iera on najdokładniejsze, dzień po 
dn iu  k reślone zapiski z wszelkich czynności Baj­
kowa —  z u rzęd u w jch  i z p ryw atnych  i z naj­
ściślej osobistych, —  z takich naw et, o których 
chyba w żadnym  inpym  pam iętniku uie przyszło- 
by nikom u na m yśl pozastaw iać śladu... Zdarza 
się podobno czasem , że skruszony grzesznik, 
w obaw ie aby przy spow iedzi nie pom inął j a ­
kiego obciążającego jego  sum ienie w ystępku, spi 
suje je  na kartce, notując dla w łasnej pam ięci 
p ierw szem i literam i —  ale Bajkow, z n iezrów na­

ną bezczelną szczerością, wypisuje grzechy  swe 
najw yraźniej najdosadniej, nie pom ijając żadnego 
szczegółu, bez sk ru ch j i bez śladu w stydu i to 
d la  w łasnej tylko przyjem ności zachow ania m i­
łego w spom nienia i zapam iętania daty tego lub 
owego zdarzenia, podłości spełn ionej lub naj­
dzikszej rozpusty. T rudno  zaiste o bardziej cha­
rak terystyczny  d o k u m e n t!

W pierwszej ćw ierci bieżącego stulecia pisanie 
pam iętnika dzień za dniem  było m odą pow szech­
ną i ulegali jej ludzie w szelkich zaw odów  i sta ­
nowisk.

J a k  dziś zaledwie pensyonarki, tak wówczas 
spisyw ali dziennik  naw et m ężowie stanu, d y p lo ­
maci i uczen i; — ciekawa to lek tu ra, k tóra dziś 
sta ła  się niejednokrotnie w ażnym  dla dziejopisów 
dokum entem  historycznym . Znajdujem y tam  czę­
sto szczegółowe opisy w ażnych w ypadków , k tó ­
rych  zapisujący był św iadkiem , charakterystykę 
znakom itych mężów, z jakimi w życiu zetknąć się 
mu zdarzy ło ; znajdujem y przedew szystkiem  w ła­
sne jego opinie i poglądy na ludzi i czasy, n a­
cechow ane sta łą  in ten ryą wykazania doniosłości 
odegranej przez Gebie roli i sz lachetnych  zam ia­
rów. którem i się powodował, a k tórych w spół­
cześni należycie ocenić nie umieli. Jednem  sło­
wem, każdy pam iętnikarz w zapiskach swoich 
usiln ie się Starał, afiy okazać się wyższym pod 
każdym w zględem  człow iekiem , rozum niejszym  i 
szlachetniejszym , niż nim był w istocie —  a to 
niew ątpliw ie kierując się przypuszczeniem , że ten 
dziennik  jego kiedyś, choćby po śm ierci, w cu­
dze destanie się ręce. P ióżność ła tw a do zrozu­
mienia i do przebaczenia łatw a, iż każdy pragnął 
lejtszej po śm ierci zażywać opinii, niż ją  m iał za 
życia.

Leon Sergiejew icz Bajkow w dzienniku swoim 
nie k ieruje się wcale teini w zględam i i bez sk ru ­
pułu przedstaw ia się takim, jakim  był w istocie; 
uie sta ra  się naw et szatą konw enansu pokryć lub 
upiększyć najbardziej poziom ych instynktów  czio- 
w ieka-zwierzęcia, nie m ającego żadnego poczucia 
praw  i i bowiązków spo łecznych , prócz tych, 
które ku w łasnej jego służą wygodzie i torują

mu drogę do zadow olenia najdzikszej chm-i, po­
żądliwości użycia, lub pospolitej chciwości. Dzien­
nik jego jest unikatem  w swoim rodzaju, zarów ­
no interesującym  d la historyka, jak dla psychia­
try, szukającego charak terystycznych  przykładów  
owego zw yrodnienia psjichieznego, nazw anego 
przez M audsleya „morał insanityu.

N a tle wypadKÓw pełnych grozy i n iepospoli­
tej historycznej i politycznej doniosłości, w któ­
rych stanow isko jego urzędow e każe mu brać udział, 
zam ieszcza on dzień za dniem  notatki o w szyst­
kich bez wyją,'ku czynnościach fizycznego życia 
swego, o odżywianiu i ekscesach, o najbrutal- 
niejszyeh w ybrykach i zaspakajaniu ż ą d z y ,'o  do ­
wodach siły lub niem ocy sekretnej zużywającego 
się wiekiem (m iał lat z górą 50) i rozpustą o r­
ganizm u. o przebiegu sekretnych  chorób, jakim  
podlegał —  o wszystkiem ...

Najw yuzdarisze i najcyniczniejsze powieści fran­
cuskich autorów  ostatniej doby, można wobec 
dziennika Bajkowa do bladych utw orów  zaliczyć: 
jaśli n ieskrom ne i n iem oralne, jeśli naw et bez­
w stydne —  to są one w każdym  razie przynaj­
mniej... przyzwoitsze. Brzydotę ich m oralną m a­
skują w c z ę śc i literackie zalety utw oru, wdzięk 
pióra i owa przebijająca się wszędzie inteneya 
budzenia estetycznego w strętu  do żywo o d m alo ­
w anego obrazu ohydy. In tency i tej b raknie dzien­
nikowi Bajkowa, o każdej ohydzie pisze on z lu ­
bością smakosza.

N ie potrzebujem y zapew niać, że z rękopisu 
Bajkowa wiele, bardzo wiele w idział się tłóm acz 
zniew olonym  w ykreślić, aby P am iętn ik  m ógł iść 
do druku. To, co pozostało, dla charakterystyki 
człow ieka było niezbędne —  ale też zupełnie do 
tego celu wystarcza. Dość tych  cynicznych wy­
znań i zw ierzeń. T łóm acz, chcąc uniknąć, aby 
nie były dostępne dla w szystkich polskich czy­
telników, najdrastyczniejsze, choć i tak już znacz­
nie okrojone ustępy, podał w oryginale, w języku 
francuskim .

W stęp obszerny i liczne w tekście zam ieszczo­
ne uwagi i objaśnienia, podnoszą zajęcie, jakie 
budzi czytanie D ziennika. A u to r książki pracow i­

cie i sum iennie dociekał znaczenia wszelkich d o ­
rywczo w Dzienniku potrąconych spraw , schara­
kteryzow ał ludzi, z którym i Bajkowa łączyły sto ­
sunki i tych w szystkich, o których znajduje się 
wzmianka w D zienniku. P osługiw ał się w tym  
celu licznerai polskiem i i rosyjskiem i źródłam i, 
zarówno drukow anem i jak  i rękopiśm iennem i —  
a z pom iędzy tych ostatnich przytoczył kilka 
dłuższych, bardzo zajm ujących ustępów  z niewy- 
danego dotąd, a jak wnosić raużna, nad e r w aż­
nego „Pam iętn ika" Stanisław a M orawskiego.

Ja d ąc  do swej narzeczonej karetą, dn ia 15 
m arca 1829, w Ostrej B ram ie wileńskiej tknięty 
aponleksyą. skończył^ nędzny swój żyw ot Baj­
kow, —  (rudno przenieść na sobie, aby mówiąc 
o śm ierci tego człowieka, użyć w y ra zu : um arł , 
iuny wyraz ciśnie się pod pióro. M atLa Ju liusza 
Słowackiego, donosząc o tem  zdarzeniu (o k tó - 
rem  syn jej napisał) A. E. Oayńcow i, zapytuje 
go w sw ym  liście ironicznie, czy śm ierć taka 
je s t „klasyczną", czy „rom antyczną".

Była ona niezaprzeczenie „klasyczną", jako za­
kończenie godne całego życia, a „rom antyczną" 
o tyle, o ile p rzerw ała  ostatni „rom ans" Bajko­
wa. P am iętn ik  jego pod datą każdego praw ie 
dnia zapisyw ał nowy lub odgrzany rom ans lub 
rom ansik, nierzadko zapisyw ał ich kilka —  a 
w szystkie bez wyjątku u lepione były z błota lub 
wiodły do kałuży O statm  .m iał w eść do m ałżeń­
stw a —  śm ierć nag ła  i n iespoa/iew ana pana 
m łodego uchroniła od tego nieszczęścia jego nie­
doszłą narzeczoną.

R om ans podżyłego D onżuana z niedoświadczo- 
netn dziewczęciem  znajdujem y ze w szystkiem i 
w strętnem i szczegółam i w zapiskach sam ego Baj­
kowa, a d dsze burzliw e losy panny  Zofii, ciężką 
życia pokutę i m oralne  je ; od todzeuie nak reślił 
nam piękuie autor tej książki w osta tn ich  roz­
działach. O depchnięta w zgardą publiczną od pol­
skiego społeczeństw a, po wielu la tach  um iała się 
ona doń wkupić napow rót życiem  pełnem  po­
święcenia i zasrug ODywatelsuich. Z m arła w r. 
1870, otoczona ezeią pow szechną. m f.
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chanej, ziemi rodzinnej i drogiej Ojczyzny, leży 
na sercu, do tych, którzy na tej ziemi się zro­
dzili, j ą  ukochali i czują się być dzisiaj PolaLam i 
i obyw atelam i kraju, pukam y i w ołam y pow szech­
nym głosem  boleści o u r e g u l o w a i e  r z e k  
i p o t o k ó w  g ó r s k i c h  w k r a j u  n a s z y m !

Ż ądam y położenia tam y klęskom, czynnej ak- 
c y i  r a t u n k o w e j ,  pomocy radykalnej, czynów, 
nie słów litości, b ro n ić , ratow ać całość ziemi 
i nie dopuszczać, aby rozszarpyw ała się w k a­
wałki i w w odach m órz g inę ła! W  ogólności 
głosem  ludu  wiejskiego d o m a g a m y  s i ę  z r o ­
z u m i a ł e j ,  krótkiej i o d p o w i e d n e j  s t o ­
s u n k o m  m i e j s c o w y m  w i n t e r e s i e  k r a ­
j u  m a n i p u l a c y i  b i u r o w e j ,  administracyj­
nego urzędowania; i? ś  w szczególności usunięcia, 
Względnie sprostow ania szkodliwego system u dzia­
łania w ładz podatkow ych i tychże obojętności 
w k ierunku powyżej przytoczonym . O p i e k i  
i gorliw ej obrony majątków naszych d o m a g a -  
m y  s i ę  o d  r z ą d u  i w ł a d z  krajowych, zaś 
od podw ładnych  organów  i urzędów  m iejscowych 
w ym agam y l u d z k i e g o t r a k t o w a n i a i s p r a  
w i e d l i w e g o  ocenien ia, tudzież załatw ienia 
w szystkich dotyczących spraw  naszych. P ragn ie  
m y serca  przyjacielskiego i pouczającego, a nie 
zim nych i odstręczających paragrafów .

O łaskaw e p o w t ó r z e n i e  niniejszego głosu 
i u t r  z y m a n  i e* „s t a l  e j  r u b r y k i  a ż  d o  
s k n t k u “ najusilniej i najuprzejm iej prosim y 
wszystkie cenne Redakcye czasopism  krajowych, 
jakotez tych, k tórym  dobro ogółu leży na sercu, 
składając już naprzód  na tem  m iejscu za tę w y­
św iadczoną drogą p rzysługę serdeczne .s ta r o ­
polskie Bóg za p ła ć !“

Od m ieszkańców  górsk ich  okolic pow iatu m y­
ślenickiego z nad rzeki Raby.

Kropidło..

Galicyjskie kasy Oszczędności w r. 1892.
I.

Pod takim  ty tu łem  zam ieścił Ekonomista Pol­
ski w zeszycie w rześniow ym  zajm ujący artykuł 
p. Tadeusza Ł o p u s z a ń s k i e g o ,  który pozw a­
lam y sobie —  ze w zględu na przedm iot s ta ran ­
nie opracow any i wnioski z cyfrow ych zestaw ień 
w ysnute —  w obszerniejszem  podać streszczeniu.

Rok 1892 był dla naszych Kas Oszczędności 
mniej pom yślnym  od lat poprzednich . N ie może 
się on m ierzyć naw et z rokiem  1891, a już da­
leko mu od rezultatów , jakie dały lata 1888  do 
1890. Podczas gdy  w tych  trzech latach dopływ  
now ych w kładek górow ał znacznie nad ich o d ­
pływ em , podczas gdy mianowicie kap itał w kład­
kowy łącznie z skapitalizow anem i odsetkam i zwięk­
szył się w r. 1888 z 42 723 mil. złr. o 2*506 
mil., w r. 1889 -z 46 229  mil. o 3*667 mil., a 
w r. 1890 z 49 896 mil. o 5 '1 54 mil. złr. —  
to już w r. 1891 stan  kapitału  w kładkow ego 
w zrósł w praw dzie także o cyfrę pow ażną 2*260 
mi!, złr., lecz stało się to pod dobroczynnym  na­
ciskiem  kapitalizow ania niepodniesiouych p rocen­
tów od wkładek, gdyZ kapitalizacya ich dosięgła 
w r. 1891 kwoty & 168 mil. złr.

Jeszcze mniej pom yślnym  był rok 1892. W nim  
porów nanie sum y now ych w kładek z sum ą zw ro­
tów, w ykazuje n iestety, iż odpływ  w kładek p rze­
wyższał ich dopływ  o kw otę 0 372 mil. z łr., i 
znów tylko kap ita lizacji procentów  w znacznej 
kwocie 2*185 mil. złr. zawdzięczać należy, iż stan 
kapitału  w kładkow ego w ciągu tego roku zwięk­
szył się z 57 310 m il. o 1 8 1 3  mil. złr.

Z 26 kas, k tóre operow ały w r. 1891, zw ięk­
szył się kap ita ł w kładkow y w ciągu 1892 r. u 
kas ośm nastu, zm niejszył się zaś u siedm iu kas.

Do pierw szej kategoryi należą kasy w n a s tę ­
pujących m iastach : Lw ów, Sam bor, K raków  m., 
P rz em jś l, Stanisław ów , Bochnia m.. Kołom yja, 
Drohobycz, Biała, W adow ice, W ieliczka, K raków  
pow., M yślenice, Ropczyce, T retnbuw la, Bochnia 
pow., Dolina, Sam bor pow. W liczbie tej zajm u­
je  pierw sze m iejsce gal. K asa Oszczędności we 
Lw owie, za nią idzie powiatowa Kasa O szczędno­
ści w Krakowie, następnie k a s y : kołom yjska, 
m iejska krakow ska, bialska i t. d. Skoro się je ­
dnak uw zględni działauie skapitalizow anych pro­
centów  na zw iększenie kapitału wkładkow ego, o- 
kazuje się, że i z tych ośm nastu, tylko jed en a­
ście kas zawdzięcza w zrost stanu  w kładek rze- 
czywis;ej nadw yżce dopływ u now ych w kładek 
nad ich odpływ em , a m ianowicie k a s y : pow. 
krakow ska, kołom yjska, pow. bocheńska, wielicka, 
dolińska, pow. sam borska, m iejska bocheńska, 
m yślenicka, ropczycka, trem bow elska i bialska, 
reszta  zaś wykazuje mniej lub więcej znaczne 
nadw yżki zw rotów  nad nowem i w kładkam i, zobo­
jętnione* skapitalizow anem i odsetkam i.

W  roku 1892 z o g ó l n e g o  w zrostu kapita­
łu  wkładkow ego w kwocie 59 ,123 .015  złr. 63 
c t ,  przypadało na nadw yżkę w kładek nad zw ro­
tam i 48*28% , a na skapitalizow ane odsetki 
51-72 •/,.

W niektórych starszych  kasach udział skap ita­
lizow anych procentów  dosięgał lub naw et p rze­
kraczał %  kapitału  w kładkow ego (Rzeszów  
77 8 3 % , — Scryj 73-03% ), w sześciu przew yż­
szał jego połow ę (Stanisław ów  62 5 0 % , Tarnów  
61 -46% , Lwów 6 1 0 2 % , K raków  m . 5 3 2 1 % , 
S am bor m. 5 2 ‘8 2 % , T arnopol 51*91 % T, w czte­
rech w ahał się pom iędzy 40 a 50 % (D rohobycz 
45 81 %. Sącz 44-59% , P rzem yśl 43  31 % , B och­
nia m. 40 32 % j ,  w trzech w ynosił wyż 30%  
(W adowice 34 -2 0 % , Kołom yja 33 3 5 % , Jasło  
32-72% ), w pięciu wyż 20%  kapitału  w kładko­
wego (T rem bow la 2 7 -4 1 % , W ieliczka 26-01% , 
K ałusz 24"03°/„, M yślenice 23-88 %, Ropczyce 
2 1 -20% ), a tylko w sześciu schodził niżej (B ia­
ła  19 ’9 9 % , Bochnia pow. 1 7 %,  Kraków  pow. 
16 7 7 %,  Dolina 7-25% , S am bor pow. 4 9 6 % ,  
B rod j 2-90% ).

Z ogólnej kwoty kap itału  wkładkowego, z koń­
cem  roku 1892 bilansam i w ykazanego, było opro­
centow anych
47,234 .721  złr. t o 4%  zatem  z ogółu 79 85%

7,998.088 „ „ 47*%  „ „ 13 58%
3,890.206 „ 5 %  * „ 6 57%

a sum a od w kładek nafosłych, bądź gotow ką w y­
płaconych, bądź skapitalizow anych procentów  do­
sięgając kwoty 2 ,336 .289  a łr . 50 et., p rzedsta­
wiała p rzecię tne oprocentow anie kap itału  w aład- 
kowego po 3 9 5 2 % .

Kapitał ten um ieszczony był w 159.001 ksią­
żeczkach w kładkow ych, na każdą w ięc z nich

przypadało przecię tn ie 371 złr. 81 ct. kapitału 
w kładkow ego.

Owa przecię tna wysokość wkładek była bardzo 
rozm aitą w poszczególnych kasach. Z jednej s tro ­
ny bowiem  dosięgała ona w kasie bialskiej 623 
złr. 3 ct., powiatowej krakowskiej 502  złr. 76 ct., 
miejskiej krakowskiej 443 złr. 56 et., pow . bo­
cheńskiej 442 złr. 89 ct., kołomyjskiej 398 złr. 
38 ct., jasielskiej 392 złr. 85 ct., lwowskiej 392 
złr. 87 ct., — z d rugiej zaś strony, w najm łod­
szej z kas galicyjskich, brodzkiej, spadała n a  106 
złr. 52 et., w stryjskiej na 184 złr. 1 ct. i 
w trem bow elskiej na 203 złr. 43  ct. P rócz p o ­
wyższych trzech  kas, poniżej przeciętnej obliczo­
nej dla w szystkich kas galicyjskich na 371 złr. 
81 et., s ta ły  w kładki w kasach : tarnow skiej, rze ­
szowskiej, m iejskiej Samborskiej, przem yskiej, s ta ­
nisław ow skiej, tarnopolskiej, Lądeckiej, d rohoby- 
ckiej, wielickiej, m yślenickiej, kałuskiej, doliń- 
skiej i powiatowej Samborskiej —  zatem  ogółem  
w kasach szesnastu .

Z wyjątkiem  trzech  kas *), w których niezna­
nym  je s t rozdział w kładek w edle ich wysokości, 
z 154.547 książeczek obiegających w 23 kasach 
z końcem  r. 1892 było z kw otą:

poniżej 100 złr. książeczek 76.488
od 1 0 0 — 500 „ n 44.616

„ 5 0 0 - 1 0 0 0  „ n 14.980
1 — 2000  „ w 10.635

„ 2 - 3 0 0 0  „ n 5.409
„ 3 - 4 0 0 0  „ n 1.343
„ 4 - 5 0 0 0  „ w 413

5 - 1 0 0 0 0  „ n 505
wyżej 10000  „ n 158

przypadało  zatem  z ogólnej liczby 1 54 .547  ksią­
żeczek :
na książeczki z w alutą poniżej 100 z łr. 49-49%

„ od 100 do 500 „ 28 87 %
„ resztę k s i ą ż e c z e k ........................................ 2 1 6 4 %

tak, iż książeczki, będące z całą pew nością w kład * 
kam i oszczędności, dosięgały niem al połowy w szy­
stkich książeczek z końcem  r. 1892 w obiegu 
będących, a w raz z książeczkam i opiew ającem i na 
100 do 500  złr. i praw dopodobnie będąeem i ró­
w nież w kładkam i oszczędności, przenosiły  trzy  
czw arte tych  książeczek, z czego bez popełn ien ia  
omyłki wnioskować wolno, iż nasze kasy oszczę­
dności grom adząc drobne k ap ita lik i, bynajm niej 
nie sprzen iew ierzy ły  się swojem u sta tu tow em u 
pow ołaniu i nie p rzedzierzgnęły  się na w zór po­
bratym czych instytucyj w innych prow incyach 
m onarchii austryackiej, w banki depozytowe.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 23 września.

C entralny kom itet przedw yborczy  na podsta­
wie zgodnej propozycyi kom itetów  pow iatow ych 
w Jarosław iu  i Cieszanowie zatw ierdził kadyda- 
turę ks. Leona P asto ra  na w ybór do Rady p a ń ­
stw a z rzeczonego ukięgu.

W e Lw owie 21 w rześnia 1893 r.
Stanisław Polanowski, m. p.

W edle doniesienia Dziennika Polskiego kom i­
te t cen tra ln y  uchw alił rów nież kandydatu rę  p. 
W itosławskiego na posła do Sejm u z okręgu do- 
liniańskiego.

Z  Austro-W  ęgier»
W G r a c u rozwiązano w czwartek zgrom a­

dzenie poufne, zw ołane celem  zaw iązania filii s to ­
w arzyszenia austryackich  pom ocników hand lo ­
wych. Pow odem  rozw iązania był fak t, że przy 
kontro li w ładzy okazało się, iż zwołujący nie znał 
osobiście w szystkich zaproszonych. J e s t  to p ie r­
wszy w ypadek zastosow ania w G r a c  u, in te rp re -  
tacyi § 2 ustaw y o zg ro m ad zen iach , k tórą om a­
wiamy w osobnych artykułach .

Dnia 2 b. m. ,3 0 0  m ężczyzn, kobiet i d z ie ­
wic, należących do stronnictw a narodow ców  n ie ­
m ieckich", obchodziło w W i e d n i u  uroczystość 
na cześć bitwy pod S e d a n e m. Ta zabaw ka 
N i e m c ó w ,  w zdychających do ideału poza g ra ­
nicam i A u s t r y i ,  nie zasługiw ałaby na uw agę, 
gdyby  nie przem ów ienie p. D o t z a , który za­
praszał Ś c h ó n e r e r a  do objęcia po nim  m a n ­
datu  do R ady państw a. S c h ó n e r e r  odrzucił 
jednak z kurtuazyą propozycyę, tw ierdząc, że nie 
godzi się pozbawiać m andatu  tak pożytecznego 
posła, jak p. D o t z ,  i ośw iadczył przytem , że 
nie m yśli w og^L kandydow ać do R ady państw a. 
Jeże li ośw iadczenie to je s t  szczerem  , to w iado­
mości o kandydaturze tej były przedw czesne.

Ja k  donosiliśm y 30 członków praskiej Rady
miejskiej wezwało burm istrza  d ra  S c h o 1 z a, aby 
zwołał nadzw yczajne posiedzenie celem  om ów ie­
nia wyjątkowych rozporządzeń. N a pism o to od­
pow iedział dr. S c h o l z  —  jak łatw o było m o­
żna przew idzieć —  odm ownie. W  d ług iem  pi­
śmie, w ystosow anem  do wnioskodawców, m otyw u­
je dr. S c h o l z  odm owę tem , że żądanie nie za­
w iera dokładnie sform ułow anego wniosku i tylko 
ogólnikowo podaję przedm iot obrad, oraz tem, 
co w łaściw ie było jedynym  pow odem  odm owy, 
że spraw a, k tó rą  podnoszą żądający zwołania posie­
dzenia Rady, nie odnosi się do adm inistracyi miej 
skiej, lecz w kracza w dziedzinę polityki.

Izba rad n a  praskiego sądu krajowego odrzuciła 
odw ołanie H a j n a ,  redaktora Neodvislosti, w nie­
sione od postanow ienia przyaresztow ania go, p o ­
wziętego przez sędziego śledczego.

K onserw atyw ne żywioły stariyą się zawsze w i­
nę każdego niepow odzenia na polu polityki naro ­
dowej zwalić na przeciw ny obóz. W  L  u b 1 a- 
n i e zaszedł sm utny  fakt, że frekw encya w n ie­
mieckich szkołach w zrasta. Otóż żywioły k onser­
w atyw ne przypisują to tem u, że usiłow aniom  
stronn ic tw a rządow ego powiodło się uzyskać 
szkoły słow eńskie w m iejsce szkół utrakw isty- 
cznych. W ten sposób zam iast w spólnem i siłam i 
uderzyć na tych, którzy dzieci słow eńskie posy­
ła ją  do szkół n iem ieck ich , konserw atyści uła 
tw iają tylko an tinarodow ą robotę przeciw nikom , 
którzy pragnęliby  przyw rócić daw ny stan.

W Z a g r z e b i u  u m arł p rezyden t sejmu k ra ­
jowego H  r v a t. Z m arły  by ł n iegdyś szczerym  
zw olennikiem  biskupa S t r o s m a y e r a .  N astę­
pnie s ta ł on się gorliw ym  zw olennikiem  unn 
z W ę g r a m i  i poróżnił się z biskupem . P o ­
słem  na sejm  był on od r. 1 8 6 1 , a urząd  m ar­
szałka sejm u piastow ał od r. 1864. Jeszcze przed  
zm ianą przekonań H r v a t  przem ów ieniem  swo-

*) Sądecka, pow. bocheńska i brodzka.

jem  przyczynił się do fak tu , że kom itat V e r ó -  
c z e nie w ysła ł do P esz tu  deputacyi na korona- 
cyę kró la F ranciszka  Józefa.

Z  Paryża.
Rosyjski am basador baron  M o h r e n h e i m  

m iał konferencyę z p rezyden tem  i sekretarzem  
kom itetu  p rasy  francuskiej, urządzającego u ro ­
czystości na przyjęcie gości rosyjskich, i oznajmił, 
że w e d ł u g  w s k a z ó w e k ,  jakie o t r z y m a ł  
z P e t e r s b u r g a ,  w i z y t a  e s k a d r y  r o s y j  
s k i e j  b ę d z i e  o i l e  m o ż n o ś c i  o d p o w i a ­
d a ć  o d w i e d z i n o m  e s k a d r y  f r a n c u s k i e j  
w K r o n s z t a d z i e .  A dm irał A v e l a n e  przy­
będzie do P aryża  mniej więcej z 60  o f i c e r a ­
m i  floty rosyjskiej. A m basador ośw iadczył p rzy ­
tem , że podejm ow ania żołnierzy m arynark i rosyj­
skiej w Paryżu  należy zaniechać z e  w z g l ę ­
d ó w  s ł u ż b o w y c h .  Baron M ohrenheim  b a r­
dzo był zadowolony z ośw iadczenia delegatów , 
że ręczą za lojalne zachow anie się p rasy  i za 
serdeczne przyjęcie gości rosyjskich. W  końcu 
am basador powiedział, że przyjęcie m aryLarzy 
rosyjskich we F rancy i będzie miało tem  większą 
doniosłość im  bardziej ludność zachow a się 
um iarkow anie, w s t r z y m u j ą c  s i ę o d  w s z e l ­
k i c h  n i e w ł a ś c i w y c h  m a n i f e s t a c y j  i 
w s z e l k i e j  p r z e s a d y  w m ó w i e .  Odwidziny 
eskadry rosyjskiej w T ulonie — m ów ił M oh­
ren h e im , - -  postanow ione przez cara w ściśle 
określonym  celu, w ypow iedzianym  w półurzędo- 
wej form ie, staną się w ażnym  w j p a d k i e m  
h i s t o r y c z n y m  i przyjęcie ad m irała  A v e l a -  
n e ’a przez ludność francuską będzie n a j p i ę k ­
n i e j s z y m  d n i e m  w d z i e j a c h  o b u  n a ­
r o d ó w .  D elegaci oczywiście radośn ie słow a te 
przyjęli-

Figaro donosi na podstaw ie wiadomości, o trzy ­
manej z Pragi, że k l u b  p o s ł ó w  m ł o d o c z e -  
s k i c h  zam ierza podczas pobytu eskadry  rosyj­
skiej w Tulonie w y s ł a ć  t e l e g r a m  d o  
F r a n c y i ,  w i t a j ą c y  p r z y m i e r z e  f r a n ­
c u s k o - r  o s y j  s k i e i p r o t e s t u j ą c y  p r z e ­
c i w k o  t r ó j p r z y m i e r z u .

Z  Włoch.
W e W łoszech  opozycya przygotow uje się 

w szelkiem i siłam i do obaienia całego g ab in e tu  
i już te raz  w ym ienia nazw iska kandydatów  p rzy ­
szłego gabinetu , jed n ak  pow odzenie jej je s t  w iel­
ce w ątpliw e, bo król darzy G iolittfego zupełnem  
zaufaniem . W  gruncie rzeczy rozchodzi się o to, 
jak  w ybrnąć z kłopotów finansow ych. G abinet 
teraźniejszy rozpoczął w tym  celu akcyę na sze­
rokie rozm iary  i jego w ypada pop ie rać; takiem  
zapatryw aniem  —  zdaje się —  przejęta jest 
większość członków parlam entu .

Jak im  jest stan  finansow y W łoch, to pokazuje 
się z rozm owy pew nego wyższego urzędnika w 
m inisterstw ie SKaruu, podanej przez dzienniki. 
W edług  tej rozm ow y rachunki za przeszły  rok 
adm inistracy jny  w ykazują niedobór w wysokości 
14*46 mil. lirów, a jeżeli zasiłki w zięte z kasy 
depozytowej do tego się doliczy, wówczas n iedo­
bór w yniesie 36 mil., a dodaw szy do tego obli- 
gacye kolejowe, które w obieg puszczono, będzie 
się m ieć niedobór w wysokości 66 mili mów 
D ług bieżący, po doliczeniu puszczonych w obieg 
asyguat kasowych, w ynosi 600  mil. lirów.

Aby pokryć wydatki, w ynikające ze zobowiązań, 
jednak  bez robienia now ych długów , m usiałyby 
dochody zwyczajne w zróść z 1547 mil. na 1645 
mil., co jedna je s t zupełn ie niem ożliw em , bo po­
datki dotychczasow e w zrosły już do wysokości 
ostatecznej.

D latego niem a innego  wyjścia z tego k łopo­
tliwego położenia, jak  tylko albo z m n i e j s z y ć  
w y d a t k i  na arm ię, na roboty publiczne i na 
adm inistracyę —  albo zaprow adzić n o w y  p o ­
d a t e k  p r o g r e s y w n y  od dochodu osobi­
stego.

W ydatki na arm ię lądowa w roku adm in istra ­
cyjnym  1889/90 zm niejszono juz z 410 milionów 
na 246  m il., w ydatki na flotę z 165 mil. na 
105 m il. Dalsze zm niejszenie wydatków może- 
m em  je s t tylko pod w arunk iem , gdyby się zde­
cydow ano zwiuąc zupełnie dw a korpusy i gdyby 
zaniechano uzupełniania floty. W w ydatkach na 
roboty p u b lic z n e , chociaż je  już zm niejszono 
znacznie, m ożebną je st dalsza oszczędność w kw o­
cie czterech  do pięciu mil. —  ale to nie w ieleby 
pom ogło.

Zważywszy to i nie chcąc dopuścić, by W ło ­
chy u traciły  w arunki swej sam odzielności i eko­
nom icznej swobody, musi się w yszukać i o tw o­
rzyć n o w e  ź r ó d ł a  d o c h o d u .  P rzyw rócenie 
rów now agi budżetow ej i zm niejszenie d ługu  b ie ­
żącego o połow ę przynajm niej jest koniecznością 
nieodzow ną i obowiązkiem patryotycznym , k tóre­
go ani rząd, ani parlam ent nie może zaniechać.

Takie jest zapatryw anie owego rzeczoznawcy 
z m in isterstw a skarbu. S tan —  jak widać —  jest 
bardzo sm utny, a w ynikł on ze zachciank. w y­
rów nania pod każdym  w zględem  m ocarstw om  
środkowej Europy. P rzystąp ien ie  sw oje do trój- 
p rz jm ie rzą  m usiały W łochy opłacić o ibrzym iem i 
w ydatkam i na siły zbrojne, chociaż bezpośrednio 
nikt im pod żadnym  w zględem  nie zagrażał. To 
g łów na przyczyna kłopotów finansow ych, których 
inaczej usunąć nie m ożna, jak poskrom ieniem  dat­
ków na arm ię, a zatem  naw róceniem  z drogi, 
na k tórą wcale n iepotrzebnie dały się zwabić.

Kronika.
K ra k ó w , 23 września.

Setną rocznicę niemego protestu przeciw d ru ­
giemu rozbiorowi naszej Ojczyzny obchodziliśmy dziś 
w Krakowie dwoma, równocześnie odprawionemi na­
bożeństwami. Staraniem komitetu obywatelskiego od­
było się w kościele ks. Pijarów o godzinie 9 rano 
uroczyste nabożeństwo błagalne, celebrowane przez 
rektora, ks. C h r o m e c k i e g o .  Publiczność w po­
ważnej liczbie zapełniła świątynię. Cechy krakowskie 
przybyły z sztandarami. Podczas mszy odśpiewał 
religijne pieśni chór „Sokoła" i „Gwiazdy" pod kie­
rownictwem p. D e c a. Z kolei przemówił do zgro­
madzonych od ołtarza czcigodny rektor Pijarów, 
Wymowncmi słowy podniósł dziejowe znaczenie daia 
haniebnemi głoskami w historyi naszej zapisanego, 
uczcił nieskalaną pamięć małej garstki posłow, któ­
rzy na Sejmie grodzieńskim z zaparciem do ostatka 
bronili godności narodu, postawił ich za wzór poto­
mnym i dzisiejszemu pokoleniu, wezwał w końcu

wszystkich do serdecznej, usilnej i wytrwałej pracy 
nad uobywateleniem ludu, który, gdy stanie potężny 
siłą narodowej świadomości, sztandary wolności i 
braterstw a po ziemi polskiej zwycięsko zawisną . . .  
Po odprawieniu modłów na tę inteneyę, zabrzmiała 
otuchy pełna pieśń i prośba b łagalna: „Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić. Panie!"

Równocześnie w kościele św. Mikołaja odprawio­
no staraniem  Krakowskiej Czytelni kolejowej nabo­
żeństwo żałobne za dusze posłów, którzy się nowe­
mu aktowi gw ałtu wszelkiemi siłami swemi opie­
rali. Zgromadzili się tu w znacznym zastępie urzę­
dnicy, konduktorowie i robotnicy kolejowi. Nie bra­
kło też innej publiczności i dziatwy szkolnej. Po 
nabożeństwie zaintonowano pieśń „Boże O jcze!“

Do komisyi egzaminacyjnej dla rygorozów 
medycznych w uniwersytecie Jagiellońskim powo­
ła ł minister oświaty na rok szkolny 1893/4  nastę­
pujących profesorów i lekarzy : Przewodniczącym zo­
sta ł pro*. dr. Lucyan R y d e l ,  jego zastępcą dr. Jó ­
zef Ł a z a r s k i .  Egzaminatorem dla drngiego rygo- 
rozum dr. August K w a ś u i c k i , zastępcą dr. F ran ­
ciszek M u r d z i e ń s k i .  Egzaminatorem dla trzecie­
go rygorozum docent prywatny dr. Aleksander B o s- 
s o w s k i , zastępcą prof. dr. Alfred O b a 1 i ń s k i.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" z powodu setnej 
rocznicy drugiego rozbioru Polski złożył p. L. B. 
1 złr.

P. Józef Głuc, kierownik szkoły w Ochotnicy, na­
desłał kwotę 6 złr. 50 ct., zebraną przy uczcie we­
selnej u pp. Kołodziejskich.

Towarzystwo stolikowe w Jaśle 1 złr. 50 et.
P. Bazyli Mokrauski w Tarnowie ńadeslał kwotę 

3 złr. 61 et., zebraną ua koncercie Sokołów tarnow­
skich i krakowskich

P. S. J. z Królestwa złożył na rzecz Towarzy­
stwa 2 złr

P. Bazyli Mokrański w Tarnowie nadesłał kwotę 
1 złr., wyjętą z puszki w Resursie, i 3 złr. 12 ct., 
zaoraną ze składek konduktorów i robokotników ko­
lejowych.

P. Drewnowski złożył kwotę 5 złr. 17 et., nade­
słaną na jego ręce przez p. Józefa Steiuhofa z Osi­
kowa.

Wycieczka do Cieszyna. „Sokół" krakowski o- 
trzymał, jak  wiadomo, zaproszenie cieszyńskiego To­
warzystwa rolniczego do zwiedzenia urządzonej przez 
nie w y s t a w y  r o l n i c z e j  w dnin 1. październi­
ka br.

W ydział „Sokoła" krakowskiego zastanawiał się 
tt-ż na wezorajszem swojem posiedzeniu, w jaki spo­
sób skorzystać ma z przesłanego mu zaproszenia. 
Mianowicie ze względu na to, że tego samego dnia 
przybyć ma do Cieszyna „Tum verein“ niemiecki i 
jedno Towarzystwo „Sokołów" czeskich, — nie mo­
że „Sokół" krakowski występować w liczbie zbyt 
skromnej i bez udziału druhów ćwiczących w popi­
sach gimnastycznych. Dlatego uchw alił W ydział 
„Sokrna" krakowskiego, że pod tym  jedynie w arun­
kiem zorganizuje wycieczkę, jeżeli d o  w i e c z o r a  
28 b. m. (czwartek) zapisze się do udziału w wy­
cieczce, bądź z samego Krakowa, bądź z gniazd o- 
kolicznych, razem przynajmniej s t u  druhów, p o- 
s i a d a j ą c y c h  m u n d u r y  s o k o l e .  Tegoż dnia 
wieczói odbędzie W ydział posiedzenie, na którem 
zapadną nchwały co do szczegółów wycieczki.

Nie wątpimy, że stu uczestników w mundurach 
sokolich znajdzie się u nas z pewnością i że „So­
kół" krakowski nie zaniedba skorzystać z dawno 
oczekiwanej sposobności, aby uścisnąć dłoń braci i 
druhów naszych na ziemi śląskiej. Że przez swoich 
powitani będziemy serdecznie, o tem nikt nie wątpi; 
również pewni być możemy, ż e  ze  s t r o n y  l u ­
d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  i T o w a r z y s t w  g i ­
m n a s t y c z n y c h  n i e m i e c k i c h  i c z e s k i c h  
d o z n a m y  u p r z e j m e g o  p i z y j ę c i a .  W tym 
względzie poczyniono stosowne kroki, które zapewnią 
krakowskiemu „Sokołowi" przyjemny pobyt w Cie­
szynie.

W s z y s t k o  z a l e ż e ć  b ę d z i e  o d  t e g o ,  a b y  
z e b r a ł a  s i ę  o d p o w i e d n i a  p o k a ź n a  l i c z ­
b a  d r u h ó w  w m u n d u r  a 'c h ,  — w przeciwnym 
razie gremialne wystąpienie „Sokoła" krakowskiego 
byłoby niemożliwe. Sądzimy je d n ak , że minimalna 
liczba s t u  znajdzie się niechybnie, —  a i rodziny 
„Sokołów" skorzystają ze sposobności i wezmą u- 
dzial w pięknej wycieczce.

Powtarzamy, że do  c z w a r t k u  (28) w i e c z ó r  
ostateczny term in do zgłaszania się z udziałem w 
wycieczce. Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya „So­
koła".

.Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wych w Krakowie p. W iktor Kolosvary wyjechał na 
parotygoduiowy urlop, z polecei iia generalnej dy- 
rękcyi zastępstwo dyrektora objął inspektor p. K a­
rol Szukiewicz.

Minister p. Zaleski przejechał dziś rano przez Kra­
ków do W iednia, wracając z Zakopanego.

Panorama, w domu 1. 45, w Rynku głównym 
przy linii A — B, p. Adam Kaezurba, znany wydawca 
reprodukcyi dzieł Grottgera, urządził zuacznym ko 
sztem panoramę, której widoki co tydzień ulegać 
mają zmianie. W pierwszej seryi, przygotowanej na 
otwarcie, wystawiono 50 widoków, przedstawiających 
osobliwości Ameryki Północnej, między niemi wo­
dospady Niagary, pałace i gmachy publiczne, uro­
czystości ludowe, epizody wojenne, krajobrazy i t. d. 
Panorama jest interesującą i godną zwiedzenia. W 
mieście naszem, niewiele dająeem zazwyczaj poży­
tecznych i niekosztownyeh rozrywek, pomysł p. Ka- 
czurby powinienby mieć Dowodzenie. Zagranicą tego 
rodzaju panoramy licznie bywają zwiedzane, a i u 
nas niejednokrotnie obcy przedsiębiorcy niezłe z tego 
źródła miewali zyski. Panoram a p. Kaezurby jest 
stanowczo lepszą od wielu urządzanych w ostatnich 
latach w Krakowie i zaciekawiać może zarówno 
starszych, jak i młodzież.

W ogrodzie strze le ck im  odbędzie się jutro w 
niedzielę koncert orkiestry wojskowej pułku 57, pod 
kiernnkiem kapelmistrza p. Żerownickiego. Początek
0 godz. 3Ys po południu.

Na wystawie obrazów w Sukiennicach jutro w 
niedzielę przy elektrycznem oświetleniu odegra or­
kiestra 13 pu łku ,' pod osobistym kierunkiem kapel­
mistrza p. H oeka, między innemi u tw oram i: Bizeta 
„L’Arlesienne“ , Gounoda „Philemon i Baucis", oraz 
W agnera „Tannbauser*

Z Podgórza piszą dc n a s : Mieliśmy jedyną tra ­
fikę tytoniową w wygodnym, bo obszemyn i w Ryn­
ka , a zarazem na początku nader uczęszozanej uli­
cy Lwowskiej położonym lokalu Zanosi się jednak 
na przeniesienie jej na większą odległość od Rynku
1 do lokalu zbyt ciasnego Najdziwniejsza w tej 
sprawie, że według warunków licytacyjnych, przez 
władzę skarbową ułożonych, trafika winna pozostać 
w Rynku, a mimo to nowy azierżawcu w ynajął lo­

kal w bocznej ulicy. Nie ulega wątpliwości, że gdy­
by licytanci mieli tę pewność, że wolno im będzie 
kardynalnego warunku nie dopełnić, byliby przy li­
cy tacji wyższy czynsz oferowali, gdyż lokale w bo­
cznych ulicach są o wiele tańsze, aniżeli w Rynku. 
Jeszcze o jednej niedogodności nadmienić wypada. 
Oto mało która trafika utrzymuje te gatunki tyto­
niu i cygar, które mieć jest obowiązaną. Na czynio­
ne przez publiczność w tym względzie zarzuty, od­
powiada zwykle trafikant, że głów na trafika nie 
chce mu wydać żądanych gatunków tytoniu i cygar. 
Uprasza też publiczność Podgórza władze skarbowe 
o wglądmęcle w tę s orawę.

Niemczyzna. Do cbywateli Polaków, w Krako­
wie mieszkających, pewien zakiad prania i farbowa­
nia odzieży w ulicy Szewskiej rozesłał eyrkularze 
w kopertach po niemiecku adresowanych. Jest to 
dobry środek zniechęcenia polskiej k lien te li, która 
do własnych firm z potrzebami swojemi zwracać się 
będzie, pozostawiając zwolennikom niemczyzny sto­
sunki z rodakam z nad Sprewy

Zmarli. Stanisław  Zaremba S k r z y ń s k i ,  b. 
właściciel dóbr ziemskich, zm arł w Krakowie w 60 
roku życia

Konfiskata. Szkolnictwa Ludowego numer osta­
tni uległ konfiskacie za omawiauie podręczników 
szkolnych, świeżo wydanych.

Katastrofa W Tatrach, z  Nowego Targu tele­
grafują do Kuryera Lwowskiego 21 b. m.: R estau­
rator w schronisku Morskiego O k a, J a n  B u r y ,  
wszcząwszy sprzeczkę z żandarmem (Postenfuhrcr) 
w Rostoee, został przebity szablą tak głęboko, że 
mu płuca wyszły. Żandarm w padł w szał, wyrwał’ 
kaw ał mięsa dziecku Józefa Budzą, b. wójta z Biał- 
ki, tudzież przebił 7-letniego syna tegoż, Józefa B u ­
dzą, a sam Józef Budź, restaurator w Roztoce, ró­
wnież zadraśnięty, omal nie przebity Żandarm, rzu­
ciwszy karabin z bagnetem i szablę, zdezertował. 
Strapiony ojciec przywiózł zwłoki dziecka do Mor­
skiego Oku. Opowiadają, iż Bury i żandar byli pod- 
ochoceni.

Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłosiło o- 
kólnik, zawiadamiający, iż rząd rumnński postano­
wił ze względu na parującą w miejscowościach 
nadgranicznych epidemię choleryczną, ni- wpuszczać 
na razie robotników obcokrajowych do Rumunii.

Z placu wystawy krajowej we Lwowie. Po­
goda sprzyja teraz stale robotom na placu wysta­
wowym. Po kilkodniowej przerwie „strejkowej" wzię­
to się z animuszenn do dzieła. Obecnie pracuje na 
wzgórzu stryjskiem do 1.000 robotników; pewna 
część czynności odbywa się także przy świetle sztu- 
cznem. Należy przeto mieć nadzieję, iż wszystko na 
czas ukończone będzie. Każdy dzień zresztą uwido­
cznia szybki i rzetelny postęp. Nie ma prawie cala 
te ren u , na którym nie wrzałaby praca. Jnż przed 
samem wejściem na p la c , uderza moc przygotowań, 
ze strony miasta przedsięwziętych. Miasto bowiem 
buduje drogę dojazdową, rozszerza wężyny w uli­
cach do placu w iodących, znosi skręty i pokrywa 
kanały. Wkrótce przystąpi gmina do ulepszenia nie­
dostatecznego oświetleńia. Począwszy od ulicy P ań ­
skiej aż do pałacn sziuki, rozmieszczone będą lampy 
aueiuwskie, które później zasilą oświetlenie śródmie­
ścia. Drogę dojazdową od szkoły św. Zofii przez 
nowo budującą się ulicę św. Zofii do bramy w ysta­
wowej rozjaśni światło elektryczne. W tej ebwili też 
niwelowane jest miejsce na rondo dla dorożek i po­
wozów. Fizyognomia placn zmieniła się znacznie 
przez zasadzenie świerków, których 1.000 sztnk 
ofiarowuj zarząd dóbr hr. Potockiego ze Starego 
S io ła , a przy których transporcie z wielką uprzej­
mością pośredniczyła dyrekeya kolei państw ow ej; 
jest to pierwszy początek ogrodowego urządzeuia 
placu.

Pawilon dziennikarski z zewnątrz jest na ukoń­
czeniu. Brak mu tylko wieży. Jest to, jak wiadomo, 
budowla tuż u wstępu położona.

W  pałacu sztuk:, który odsłania się coraz w spa­
nialej, wzięto się do robót w ew nętrznych; równocze­
śnie urządzoną jest ta ra sa , prowadząca w dół do 
parku Kilińskiego.

Bardzo interesująco zapowiada się tarasowanie 
około halli przemysłowej, która upiększoną będzie 
polichromicznie przez znanego z swych prac w 
dziale sztuki, stosowanej do przem ysłu, prof. La- 
ehnera.

Pawilon architektury rośnie jak na drożdżach. 
Trzcinowanie wnętrza gotowe. Od poniedziałkn przy­
szłego rozpocznie się wyprawa zewnętrzna. Już dziś 
wątpić nie można, iż będzie to jedna z pereł wy­
stawy.

Basen bliski jest nawodnieuia, betonowanie bo­
wiem odbywa się dniem i nocą. Ozdobą mają być 
trzy wodotryski. W śiodku inżynier Goebel postawi, 
jako objekt wystawowy, figurę albo muszlę więk­
szych rozmiarów.

Wykreślono już teren pod fontannę świetlną (fon- 
tainc łumineuse). Szkic jej posiada dyrekeya w 
swoich rękach. Plac, otaczający fontannę, ma 11.000 
metróu kwadr, przestrzeni.

Pawilony szkolne wznoszą się śmiało ku górze. 
Położone tuż obok siebie budowane są kosztem W y­
działu krajow egc, p. namiestnika i dyrekeyi wysta­
wy. Obok roztoczy się pawilon pocztowy, którego 
budowę właśnie zatwierdzono.

Pawilon krzeszowicki hr. Potockiego, przy placu 
fontanny św ietlnej, pierwszy z pawilonów pryw a­
tnych, zarysuje się wyraźnie do dni kilkunasto. 
Fundam enta gotowe. Projektował architeKt Gorgo- 
lewski.

Halla rolnictwa, gustowne cacko, odrzyna się efek­
townie od tła  łąk i wyścigowej.

W sąsiedztwie ją5 wyszły z ziemi mury wieży 
wodnej. Ma ona mierzyć 18 metrów wysokości. Styl 
średniowiecznej baszty.

Wytyczono jnż miejsce pod salę koncertową. Na 
fundamencie z murów ceglanych otrzyma ona ścia­
ny drewniane, otrzoinowane, wyprawione gładką za­
prawą wapienną. Pomieścić ma 800 osób Koszt 
budowy, prowadzonej przez p. Dolińskiego, 17.900 
złr. Szkielet budowy i nakrycie aachu ukonczone 
być winno m  ciągu r. b , całkowite zaś wykończe­
nie i oddanie sali dnia 10 maja 1894 r.

Tenże budowniczy p. Dolińsk. zajął się wzniesie­
niem pawilonn leśno-łowieckiego z drzewa, za sumę 
10.400 złi.

Urząd budowniczy miejski jeszcze przed upływem 
b. m. zabierze się do fnndamentów pod pawilon 
gminy m. Lwowa.

Dziś-jutro rozstrzygniętą zostanie ostateoznie spra­
wa konstrukcyi halli m aszyn, największej budowy 
na placu wystawowym, pokrywającej 8:000 metrów 
kwadratowych.

Jak  rzekliśmy, nie ma prawie cala terenn , na 
którym nifc w rzałaby rącza, systematycznie wszakże 
prowadzona praca a oo te ł jest pocieszającem, i ł
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kontroluje ją niejako sama publiczność, w coraz li 
czniejszycfi zastępach na wzgórze stryjskie podąża 
jąca.

Podróż naukowa. P. Józef Kychter, rektor poli 
techniki lwowskiej i piofesor robót wodnych, wyje 
chał w kilkotygodniową podróż naukową do Rjeki. 
Tryjestu i Żelaznej Bram y na Dunaju, gdzie właśnie 
kosztem 18 milionów przeprowadzają wysadzenie ol 
brzymicli skał tamtejszych, utrudniającycli komuni 
kacyę okrętową. Pan Rychter przygotowuje do dru 
ku dzieło z zakresu robót wodnych.

Zapi8. W myśl objawionej przez ś. p. Karola Ki 
selkę woli, złożyli spadkobiercy jego w prezydyum 
m agistratu lwowskiego 10.000 złr. na następujące 
cele: D la zakładu kalek św. Łazarza 5.000, dla 
ubogich Lwowa bez różnicy wyznania 1.000, dla 
zakładu głuchoniemych na budowę domu 1.000, dla 
zakładu ciemnych 500, dla weteranów z r. 1831 
500, dla czeladzi browarniczej na fundusz zapomo 
gowy 500, dla towarzystwa rękodzielników „Gwia 
zda“ 200 , dla tow. „S kała1* 200, dla tow. ratun 
kowego we Lwowie 200, dla tow bratniej pomocy 
słuchaczów szkoły politechnicznej 100, dla tow bra 
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy 100, dla ubr 
giej dziatwy szkoły św. Marcina 200, dla przytu 
liska sierót św. Józefa 100, dla sióstr Felicjanek 
100, dla domu piacy pod godłem „Opatrzność** 100 
dla głodnych dzieci na obiady w r. 1893/94 100 
dla przytuliska ubogich pod opieką b rata  Alberta 
100 złr.

Szkoły śpiewu we Lwowie otwierają w pierw 
szych dniach października p. Jan  F u c h s ,  znany 
basista oper niem ieckich, oraz panna Józefa S z 1 e 
z y g i e r ó w n a ,  b. primadonna opery warszawskiej

Kajety szkolne. Zarząd Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“ we Lwowie wydał w b. r. zeszyty dla 
użytku szkół ludowych i wydziałowych, zastosowa­
ne do ostatuich rozporządzeń Rady szkolnej krajo 
wej. Zeszyty te sprzedaje we własnym  zarządzie, a 
uzyskany czysty dochód z tego przedsiębiorstwa idzie 
na rzecz Towarzystwa. Skład tych zeszytów znaj 
auje się we własnym lokalu przy ulicy Batorego 
1. 30 I p. we Lwowie, gdzie też codzienuie miedzy 
godziną pół do 2 a pół do 3 można zasięgnąć bliż­
szych wiadomości. Kupcom i szkołom udziela się 
odpowiedni rabat.

Ze szkoły politechnicznej we Lwowie. Wpisy 
w szkole politechnicznej na rok naukowy 1893/4 
rozpoczynają się z dniem 1 października i trwać bę­
dą dla nowo wstępujących słuchaczów do dnia 4 
października, zaś dla słuchaczów dawniejszych do 
dnia 8 października włącznie.

Ministerstwo oświaty przychyliło się do wniosku 
kolegium profesorów szkoły politechnicznej i zamia­
nowało zarządcę lasów przy dyrekcyi domen i la­
sów p. Kazimierza Achta docentem prywatnym  dla 
wykładów encyklopedyi leśnictwa w szkole politech­
nicznej we Lwowie.

Cholera W Galicyi. Organ najwyższej Rady sa 
nitarnej L a s óstet reichische Sanitatowesen ogła 
sza w n-juowszym swym numerze następujące wia­
domości o stanie oholery, sięgające po dzień 20 bm. 
w południe: W tygodniu od L2 bm. rano do 19 
bm rano wykaz kła cholera w Galicyi dalsze roz­
przestrzenienie się i doprowadziła do większej liczby 
zasłabnięć, niż w poprzednim tygodniu. Z 35 gmin 
doniesiono e 149 wypadkach zasłabnięć, a 84 śmierni 
z których 20 przypadło na chorych pozostałych z 
tygodni puprzediiioh. Do tych 149 wypadków za­
słabnięć wliczono także i 20 wypadków podejrzą 
nych , w których cholera azyatyoka nie jest jeszcze 
stwierdzona. Większą liczbę nowych wypadków przy­
pisać należy częścią pojedynczym wypadkom spora­
dycznym w całym  szeregu gm in, częścią bardziej 
intenzywnemu wystąpieniu epidemii w powiecie na- 
dwórniańskim (w gminach Hwoźd, Mikuliczyn i Na­
dworna), jak  niemniej w powiecie sanockim (gmina 
Rymanów). W Kołomyi utrzym ała się liczba nowych 
wypadków zasłabnięcia na dotychczasowej wysoko­
ści. Od pierwszego wystąpienia obecnej epidemii w 
Galicyi zachorowało po dzień 19 bm. w 78 gmi- 
naoh, należących do 29 powiatów, 649 osób (wli­
czając w to 20 wypadków podejrzanych),Ł a 400 
osób, tj. b l ‘6 procent tych, którzy zachorowali, u- 
marło. Największa liczba wypadków zasłabnięcia 
przypada na gm iny: Delatyn 94, Kołomyja 68, Mi- 
kuliozyn 58, Dobrotów 46, Hwoźd 45, Rymanów 
44 , Nadworna 24. W  22, z pomiędzy 78 gmiu, 
w ydarzyło się tylko po jednym, w 10 gminach zaś 
tylko po dwa wypadki zasłabnięcia.

W edług urzędowej relacyi Gazety Lw ow skiej: 
Dnia 21 września zachorowało na cholerę: W po- 
wieoie nadw órniańskim : w Dobrotowie 2 osoby, w 
Gwoździe, Delatynie, Jamnie, Finowie i Nadwórnie 
po 1 osobie. W  powiecie sanockim : w Rymanowie, 
Posadzie Dolnej i Posadzie Górnej po 1 osobie. 
W Kołomyi 3 osoby, w uskrzcsińcach (w powiecie 
kołom yjsrim ) 1 osoba.

W yzdrowiały: W Kołomyi 3 osoby, w Hwoździe 
(w powiecie nadw órniańskim ) 2, w Rymanowie (w 
powiecie sanockim) 1 osoba , w Bohorodczanach 4 
osoby.

Z m arły : W powiecie nadw órniańskim : w Hwo­
ździe i Pniowie po 2 osoby, w Nadwórnie 1 osoba. 
W  powiecie sanockim: w Rymanowie, Posadzie Dol­
nej, Ładzinie po 1 osobie. W Wolicy (w powiecie 
krakowskim) 1 osoba, w Kołomyi 3 osoby, w Ły- 
ścu (w  powiecie bohorodczańskim) 2 osoby.

Nadto zaszły podejrzane w ypadk i: W Stanisławo­
wie, w Sniatynie, w Zabłotowie (w powiecie śniatyń- 
skim) i w Beszczu ad Dąbie (w powiecie krakow­
skim).

S p ad ek , w Andrejewce, powiecie bachmackim, 
po zm arłym  w dnin 23 sierpnia obywatelu austrya- 
ckim, Ferdynandzie Hanusen, pozostał spadek, o któ­
rym bliższych wiadomości zasięgnąć można w biu­
rze wydziału śledczego oberpolicmajstra m. W ar­
szawy.

Studnie artezyjskie. Dzienniki warszawskie do 
n oszą: Studnie artezyjskie zarówno w Warszawie, 
jak  i okolicach były  wiercone z najlepszemi rezul­
tatami. Jeżeli zaś nie były zaprowadzone wszędzie, 
jak  to się dzieje zagran icą, gdzie obńtość wód na 
to pozwala, te przyczyny tego szukać należy w zna­
cznym koszcie m ateryału i robotnika, oraz w d łu ­
gim przeciągu ezy nności robotniczych. Brakowi te­
mu, a raczej tym niedogodnościom kładzie tamę no­
wo przybyły do W arszawy D uńczyk, inżynier Olaf 
Terp, znany jako speoyalista do wierceń artezyjskich 
z wielu prac, dokonanych w tym kiernnku w całoj 
Europie. Doświadczony ten bowiem specyalista, od 
lat 24 prowadząo te roboty, za pomocą wynalezio­
nego przez się środka, usuwa konieczność używania 
rn r  długich. Jego pomysłu sonda zapuszcza się do 
ru r studziennych, a za pomocą umyślnego nitru  wo­
da wychodzi bardzo czysta i w bardzo znacznej ob­

fitości. P. Terp do wiercenia używa otworów 5 do 
6 calowych, zamiast dawniej' praktykowanych 14 
do 18 cali. Skutkiem tej różnicy w otworach koszta 
są znacznie niższe. N aprzykład przy ostatnicm swem 
wierceniu w nowym zakładzie gazowym na Woli 
(Czystem) dokonał on robót w pizeciągu dni 14 
przy m ałych kosztach. To samo nastąpiło w fabry 
ee Norblin et C. i innych zakładach fabrycznych 
Po za ważnością ekonomiczną wierceń studziennych 
tooiadają one i wysoką doniosłość sanitarną.

Z Odessy piszą: Ciągłe pożary i to na wielką 
skalę, nie dają nam odpoczynku W dniu 14 bm 
spalił się olbrzymi dom W ahltucha i zrządził s trat 
na kilkaset tasięcy rubli. W domu tym, zaludnio 
nym gęsto, m hściła  się na pierwszem piętrze wiel 
ka restauracya, obok pokojo umeblowane i mieszka 
nia pry watne, na parterze zaś apteka, w i elki skład 
skór, fabryka i skład kapeluszy, składy tytoniów 
wiele innych. O godzinie 9, gdy wszystkie magazyny 
były już zamknięte, buchnął dym gęsty, a w chwilę 
za nim płomienie, które szybko zaczęły się powięk 
szaó. Gdy nadbiegły wszystkie trzy oddziały straży 
ogniowej, palił się już sąsiedni skład skór W re 
stauracyi na górze w tej chwili była masa gości, 
Gdy duszący dym zaczął napełniać s a lę , ktoi roz 
paezliwym głosem k rzy k n ą ł: „pożar** ! i w ywołał 
tern popłoch straszny. W szyscy tłumnie rzucili się 
do drzwi, przewracając się i dnsząc. Kobiety mdlały. 
Tymczasem pożar w zrastał z każdą chwilą. Zaledwie 
tłnżba i ostatni goście zdołali wyrwać się z sal, 
płomienie ogarnęły je całem m orzem , a w iatr roz­
nosił je coraz dalej i dalej. W cgniu sta ła  już po­
łowa dzielnicy. Tłum, złożony z wielu tysięcy lu ­
dzi, przypatryw ał mu się z przerażeniem. O godz 
10 wszystkie wyżej wymienione składy były iuż 
zniszczone. W  sąsiednich domach od nieznośnego 
gorąca pękały szyby, straż ogniowa była wyczer­
pana z sił. D ługo w noc przeciągnął się jeszcze ra ­
tunek, a gdy straż odeszła, połowa dzielnicy przed­
staw iała widok sterczących tylko gruzów.

Z Petersburga. Towarzystw.. popierania przemy 
słu  wyznaczyło nagrodę konkursową 3000 rubli za 
wskazanie najlepszego środka oczyszczania wód fa­
brycznych, odpływających z farbiarni zakładów tka 
ckich. Termin nadsyłania prac naznaczony na d. 
1 (13) lipca 1894.

W sprawie kalendarza w Rosyi. Członek aka­
demii nauk W Bolonii. 0. Ksawery di Quanagi Ton- 
dmi, zwrócił się, z polecenia tejże akademii, do mi­
nistra spraw zagranicznych z prośbą o pozwolenie 
przyjazdu do Rosyi w celu osobistej wymiany myśli 
z duchownymi i świeckimi uczonymi rosyjskimi i 
przygotowania tą  drogą gruntu dla zaprowadzenia 
jednakowej rachuby la t w kościołach wschodniego i 
zachodniego obrządfu, t. j. zastąpienia starego stylu 
juliańskiego stylem nowym , gregoryańskim. PropO' 
zycyę powyższą rząd uchylił na tej zasadzie, że 
decyzya w takich kwestyach podlega opinii całego 
św iata prawosławnego, w której urzędowy udział 
żywiołu postronnego nie ma żadnej racyi bytu —
Z tych względów dozwolono Ojcu Tondini odwiedzić 
Rosyę. jedynie w charakterze osoby pryw atnej, od­
mówiono zaś kategorycznie pizyznania jego misyi 
charakteru urzędowego.

Karol Bonekemper. Prawitelstwiennyj Wiest- 
n%k p isze: Z Ameryki donoszą o śmierci w Scotlan- 
dzie Karola Bunekem pera, uważanego powszechnie 
za twórcę sekty sztundystów. Urodził się on w 
Odessie w r. 1827, nauki poDierał najprzód w tero- 
że mieście, a następnie w K ijowie; jakiś czas prze­
bywał w Konstantynopolu i nakoniec osiadł w Ame­
ryce, gdzie, po ukończenia kursu  teologicznego w re- 
formowanem seminaryum m erseburskiem , był przez 
3 la ta  kaznodzieją gminy Sionu w Filadelfii. P rze­
siedliwszy się znowu do Europy, był nauczycielem 
w Szw ajcaryi, skąd udał się do Rosyi jako kazno­
dzieja reformowanej gminy w Rohrbach-Wormsie. 
Po latach jedenastu opuścił to pole swej działalno­
ści i powrócił do Ameryki, gdzie zakończył życie.
Z tych danych okazuje się, że pierwsza jego propa­
ganda sztundyzmu w południowych prowincyach Ro­
syi w ypadałaby na koniec szóstego dziesiątka la t i 
że w zasadach jego nanki tkwi pierwiastek nie lu- 
terański, lecz reformowany.

Wędrówka zwierząt. Z Astrachania donoszą o 
szczególnej wędrówce susłów z pow. carewskiego do 
innych okolic. Wychodźtwo to, którego powody nie 
są wiadome, odbywe się tak tłumnie, że rozstawieni 
z kijami po polach i drogach Indzie powstrzymać 
tych gromad nie mogą. P o la , przez które przecho­
dzą, zosują zniszczcne do szczętu. W niektórych 
miejscowościach udało się zmnsió susły do zmiany 
kierunku, lecz w innych bezskatecznie włościanie 
walczyli z n iem i T ysl.ce padafo pod k ijam i, mimo 
to uporczywe zwierzątka nie dały powstrzymać się 
od wychodźtwa.

Dzwony W formie rur. Odlewanie dzwonów 
przedstawia znaczne trudności z powodu ich kształtu, 
gdy bowiem pierwszy odlew nie jest zupełnie do­
kładny, trudno już wadliwości dźwięku usunąć. 
Konstruktor angielski Harrington postanowił zerwać 
z tradycją, uświęconą wiekami, i buduje dzwony w 
formie walcowej. Przy takiej formie należyte uchwy­
cenie tonu sprowadzone jest do oznaczenia odpowie­
dniej długości rury, a jeżeli zachodzi drobna różni­
ca, można ją  usnnąć działaniem pilnika. Powiększa­
jąc zaś grubość rur i ich średnicę, można nadać 
dźwiękowi znaczne natężenie. Ton ru ry  o średnicy 
decimetra słyszany być może w odległości pięć 
kilometrów. Skład stopu metalicznego zachowuje wy­
nalazca w tajemnicy. Zawieszenie i instalacya dzwo­
nów odbywają się w sposób bardzo prosty. Rury 
ustawione są pionowo, a młoty, zawieszone na sznu­
rach, uderzają w nie z zewnątrz. Przy urządzeniu 
takiem zbyteczną się staje potrzeba wznoszenia b u ­
dowli dodatkow ych, którebydż wigać musiały zna­
czne ciężary, jak  się to dzieje przy zwykłych, w i­
szących dzwonach.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 74 L-l mm 742 9 mm 740 9 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza - j-14'* 2 +  12",5 + 19® ,1

Kierunek i moc w iatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W NW  2 W 1 ESE 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 73% 81% 60%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 9

M om oSci M im ie, literackie i artystyczne.
—  0 Pochwal8kiepo portrecie cesarza Francisz­

ka Józefa, przeznaczonym dla b. londyńskiego am ba­
sadora Pageta, najpoważniejsza krytyka wyraża się

najwyższem uznaniem. Prof. Ilg nazw ał Pochwal- 
skiego przodownikiem współczesnego m alarstw a por­
tretowego.

—  P. Teofila Nowakowska, artystka teatiu  
lw ow skiego, po dłuższej przerwie powróciła na de 
ski sceny Rkarbkowskiej we Lwowie

—  Teatr poznaótlki w ystawił w tych dniach z 
powodzeniem „Chwast*', ostatnią piacę ś. p. Bliziń- 
ukiego, na jutro zas zapowiada dram at Aurelego U r­
bańskiego „Watażka**. Dyrekcya sceny polskiej w

Poznaniu dokłada s ta ra ń , aby najszybciej poznawać 
publiczność z oryginalnemi pracami naszych auto­
rów.

—  Opera Smetany: „Sprzedana narzeczona**, 
wystawioną została w dnin 21 b. m. po raz pierw 
szy w królewskiej operze w Budapeszcie.

Pierwszy i drugi akt nie podobały sic publicz­
ności w tym stopniu, jak się spodziewać było można 
po powodzeniu, jakie opera ta  odniosła w Wiedniu. 
Natom iast akt trzeci, ze sławnym sekstetem, przy­
jęty został burzą oklasków i zapewnił operze zwy­
cięstwo.'

—  W muzeum Komedyi francuskiej umieszczo­
no oryginalną pamiątkę. Jest to cząstka serca słyn­
nego Taimy, którą złożył dr. Jeaudet, robiący w r. 
1826 autopsję zwłok artysty. Pam iątka umieszczo 
na będzie w pobliżu znakomitego obrazu Roberta 
F leury’ego, przedstawiającego śmierć Taimy.

Dział ekonomiczny.
Z targów zboiowych.

Kranów, 22 września.
Płacono za 100 kilogr. netto: od do

P s z e n i c a .................................................................. 775  8-25
Żyto .  ...........................................................  6-85 7-15
Jęczmień na k ru p y ...........................................  5 75 6-20
Owies z opłatą akcyzową.................................  7 25 7 50
Groch . . ................................................. 10'— 12-—
T a ta ra a ................................................................. 7 '— 9 —
P r o s o ......................  5-— 6 —
F a s o l a .................................................................8-— 12-—
• J a g ł y ..................................................................... 11- -  16-—
S i a n o .................................................................—•— 340
Słoma  ........................................... —‘— 2 —
Koniczyna na p a s z ę ...........................................— ■— 3 50
Ziemniaki za h e k t o l i t r ....................................... 2 40 2 80
Jaja za k o p ę ............................................................. 1-50 170
Masła za gi rniec ......................................  3-25 3 50
Spirytus na 95° Tralesa za hektol.ti . . . —•— 76 50
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : . . —■— 75-—
R z e p a k .................................................................  13 50 13-70

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 23 września.

U w a g i :  Rano lekka mgła dołem.

Telegramy „Nowej Reformy!*

(Telegramy B iura  B  orespondencyjnego).
Wiedeń, 23 w rześnia. W edług  Wien. Ztg. ce­

sarz udzielił kupcow i Józefow i S p e r l i n g o w i  
w T arnopolu  złoty krzyż zasługi.

M in ister ośw iaty zam ianow ał suplenta-katee.he- 
ty  w sero inaiyum  pedagogicznem  w T arnow ie ks. 
W alen tyna G a d o w s k i e g o  rzeczyw istym  nau ­
czycielem  religii w miejscu.

Wiedeń, 23 w rześnia. N tu e  Fr. Presse o trzy­
m ała z Gu :ns następującą w iad o m o ść : Cesarz 
niem iecki po lecił kom endan tom  obu arm ij. g e ­
nerałom  Schoenfeldow i i R einlaendorow i w rę­
czyć szable honorow e z rów noczesnem  w yraże­
niem  im  uznania.

Wiedeń, 23 w rześn ia. Cesarz m ianow ał księcia 
C onnaught właścicielem  pułku huzarów  nr. 4.

Wiedeń, 23 w rześnia. Zgrom adzenie, zw ołane 
irzez stronnictw o naroaow o-niem ieckie celem po- 
rorcia sp raw y  założenia narodow o-niem ieckiego 

organu , z pow odu w rzaw y i zakłócenia porządku 
zostało przez w ładzę rozw iązane. N a zgrom adze­
nie przybyło  około 2000  osób, w tej liczbie także 
studenci narodow o-niem iecey i wielu robo tn ików .

Berno, 23 w rześnia. W edług  tu te jszych  dzien­
ników królow a saska p rzyby ła  wczoraj z D rezna 

do dn ia 25 b. m. zabawi na zam ku MoraweC; 
dn ia 26 zaś przez W iedeń  uda się w odw iedziny 
Księżnej-wdowy H ohenzollern  do U m kirch  w Brys- 
gowii.

UUc h S, 23 w rześnia. Cesarz austryacki w yraził 
żywe uznanie sędziom  rozjem czym  i i nnym u rzę­
dnikom  kierow niczego zarządu m anew rów , jako- 
też oficerom ordynansow yrn.

Cesarz niemiecki, kroi saski i książę C onnaught 
przy  pożegnaniu z szefem  sztabu generał uego 
B e c k ’iem  wyrazili się z najw iększą pochw ałą o 
m anew rach  i o postaw ie wojsk w szelkiego ga 
tunku broni.

Mohacz, 23 września. W czoraj na polow aniu 
zabito cztery je le n ie : jeden pad ł z ręki cesarza 
niem ieckiego, d rugi z ręki księcia baw arskiego, 
dwóch zaś położył arcyksiażę F ryderyk .

Cesarz niem iecki w ysłał do cesarzowej tele 
g ram  o w yniku polow ania z zaw iadom ieniem , że 
ubito jednego je len ia  o ośm nastu  gałęziach.

K ról saski odjeżdża w poniedziałek  na polo­
wanie do V yszehradu . poczem  uda się do za m ­
ku K eszthely, w gościnę do hrabiego T a s  s i l  o 
F e s t e t i e s a .

Książę baw arski pojedzie także w poniedziałek 
do V yszehradu, a w e w torek odw iedzi cesarzow ą 
w Godollo.

Budapeszt, 23 w rześnia. W ciągu ostatn iej 
doby zachorow ało na cholerę we wszystkich ko­
m itatach ogółem  20 osób, zm arło 7. W sam ym  
Budapeszcie zachorow ały 4 osoby, um arła 1.

Paryż, 23 w rześnia. R ada m iejska przyznała 
k redy t w kwocie 350 .000  franków  na przyjęcie 
oficerów eskadry rosyjskiej i uchw aliła ofiarować 
adm irałow i A v e 1 a n e s reb rn ą  figurę, p rzedsta­
w iającą zbrojny pokój.

Brest, 23 w rześnia. W ciągu osta tn ich  S dni 
w tu tejszym  okręgu (arrondissement) um arło  na 
cholerę 126 osób.

Rzym, 23 w rześnia. M in ister spraw iedliw ości 
S anta M aria podał się do dym isyi. S enato r Arn- 
co będzie praw dopodobnie jego następcą.

Rzym, 23 w rześnia. W  ostatniej dobie zacho­
rowało na cho lerę w Liw ornie osób 2 , zm arło 
2, w P ale rm ie  zach. 20, zm arło 10.

Londyn, 23 września. Izba  gm in p rzy ję ła  w 
trzeciem  czytaniu ustaw ę finansową. Izba lordów  
rów nież przyjęła ją już ostatecznie.

Londyn, 23 w rześnia. Z m iasta K ingsbery  w 
stan ie In d ian a  donoszą: D nia wczorajszego pod 
W abastem  zderzył się pociąg tow arow y z pocią 
giem osobowym. Jedenaście  osób zginęło, p ię tn a ­
ście je s t  ranuych .

Petersburg, 23 w rześnia. W edług  spraw ozda­
nia o stan.p zdrow ia w całej Rosyi w czasie od 
10 do 16 b. m. zachorow ało na cholerę 1.498 
osób, zm arło  5 9 5 ; w sam ym  P e te rsb u rg u  w cza 
sie od 18 do 20 b. m. zachorow ało 166, zm ar­
ło 78.

Buenos-Aires, 23 w rześnia. Rokoszanie oble­
gają m iasto S antos,—  a słychać, że zajęli m iasto 
D esterro. Rokoszanie z m iasta T ucum en w targnęli 
do prow incyi S an t-Jago  i walczą z w ojskiem  gu- 
gernatora . K om uuikacya z m iastem  T ucum en 
przerw ana.

Montevideo, 23 w rześnia. P ow stańcza eskadra 
pobita została Pod S a n t o s  i m usiała odpłynąć 
ku południow i. D oniesienia z Rio Jane iro  brzm ią 
pom yślaie dla rokoszan. M ożna się naw et spo­
dziew ać, że M ello p rzed  up ływ em  tygodnia opa­
nuje Rio Janeiro .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialność'1 za nią 
nie przyjmuje,

N A D E S Ł A N E

Do wynajęcia każdego czasu pierwsze piętro 
w domu przy ui. św. Marka L. 9, składające 
się z 6 pokoi, przedpokoju, sieni i kuchni.

(2173  3 3)

W szech nauk lekarskich

l>r. NORBERT GERTLER
m ieszka

przy ul. św. Gertrudy Nr. 15, I piętru 
i ordynuje

2226  od godz. 2 — 4 po poi. 1 2

D r .  M I C H A Ł  M U N Z
otw orzył 

kance laryę  adw okacką
w K r a k o w i e

ulica Grodzka, L. 28, pierwsze piętro.
(2221 1 3)

Dr. Rościszewski
2060  operator 5-10
ordynuje w chorobach ch iru rg icznych  i sk rzyw ie­
niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej 1. 26 , co­
dziennie od 3 — 4, ubogim  bezp ła tn ie  od 8 — 9 rano

Kursa telegraficzne na giełdzie wi
dnia 22 w rześn ia 1893 r.

adeńsklaj.
Kurs w wal. 

austr.
złr. et.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . . 97 40
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 97 05
A ustryacka re n ta  złota . . , . 119 55
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . . 96 75
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 982 —
A kcye k r e d y t o w e ...................................... 337 75
L ondyn  .............................................................. 125 85
S r e b r o .............................................................. — —
20-to iranków ki ze sztukę . . . . 9 98
D ukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 95
B anknoty  banku niem iec. za 100 m 61 87 V,

Wiedeń 23 w rześnia. R uble 131-— Cena nafty
1 8 1 0  —  19‘75. S p iry tus 1 7 1 0  — . Żyto 6-39
do — -— . P szenica 7-64. Owies 7-31

OdpowiedzAIny R edaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

W yd aw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

P. T.
Przez w zg lą d , że niektóre łaskaw e zlecenia 

z prow incyi, d ia  m nie przeznaczone, lecz m ylnie 
adresow ane do dawniejszej spółki Hubner i Han­
ke, lub do nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często w łaśnie przez m ylne adresow an ie w cale 
m nie nie dochodziły, p rzez co Szanow ni odbior­
cy narażeni byw ali na zawody, a często naw et 
i na s tra ty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dla uniknięcia nadal po- 
doonych ewentualność* łaskawe zlecenia adre­
sować tylko do firm

A L O J Z Y  H O B N E R
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

1758 17 30 Lwów, Rynek 38.

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zak re­
sie h a n d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894 te ryj kościelnych, 19 50

Ceny umiarkowane.

K siążka pam iątkow a p. t . : „ H o ł d  L irn llu o *  4 
Mazowieckiemu Teofilowi Lenartowiczo­
w i". N ajdokładniejszy  opis uroczystości.

W  siedm iu arkuszach d ruku  zaw iera: P o r tre t 
p o e ty ; życiorys; ostatn ie chw ile i pogrzeb we 
F lo re n e y i; postanow ienie sprow adzenia zw łok do 
k ra ju ; ryw alizacya K rakow a ze L w ow em ; szcze­
gółowa b ib lio g ra fia ; zarys literackiej działalności, 
p ióra d ra  A dam a B e ł c  i k o  w s k ie  g o g ' dosłow ­
ne m ow y p rezyden ta  F r i e d l e i n a ,  ks. Bo -  
g d a l s k i e g o ,  ks.  F e d o r o w i c z a ,  w ieśniaka 
W ó j c i k a i d ra  A dam a A s n y k a .  W ykaz w ień ­
ców, delegatów, członków deputacyj i t d., i t. d.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

Cena egzem plarza 80 ct. W  ozdobnej opraw ie 
na lepszym  papierze 1 złr. D la P ren u m era io ró w  
„N ow ej R e f o r m y 60 i 80  ct.

P rzesy łka polecona o 15 ct. drożej.

Prz; grach l zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
sprzedaje pod najko-

rzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny Ł. 30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
doliczenia  p r O W I Z y i.

K rak ów , dikia 33/9.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierow e...........................za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.

>-to frankuwka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100
4 Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4°/0 Obligacja poż kraj. |  r. 1891 . . . 
ć°/0 Obligacja poż kraj. kor. z r. 1893. . 
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjnj . . . 
V /,%  Listy zastań Banku kraj. za złr. 100 

70 Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . . 
4°/o n n » H. Em.
41/ .0/. .

7o „ n Banku łup. z prem. 10°/o 
5%  „ „ zwr. za 40 lat•‘.I 0// t / on n n

'/o „ ,  Król. Pol. za rubli 100
4°/oi „ likwidac. „ „ „ „ 100

Lwów, anta 33 9.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-ja9. po 200 złr. 
Akuve Banku hip. eal (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast Banku hipot. gal. za złr. 100 
i  lt°lo L uty  zast. Banku kraj. za złr. 100 
41, ,0,. „ „ T o r  kred. ziem. za złr. 100
4%  „ „ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

131
61

9
103
100
96
96
96

100
102
98 
38

100
110
100
100
99 
96

25

217 
254 50
385

101
100
100
98

132 -  
62 30 
10 05

4°/, galicyjski fundusz propinacyjn] . 
5°/0 Obbg. komnn. Banku Kraj. I i  em.

/,°/o Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . 
47„ Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta K rak o w a ...........................

100
97
97
97

101
102
99 
99

100
i l u
101
100 
100
97

220
257

215
101
1 0 1
100
99

50

W iedeA , dn ia  33 9. 
O b l i g i  d ł u g a  p a ó a t w i

(bez bieżącego kuponu).
5%  Renta austr. papierowa . za złr.
5°/0 „ „ srebrna . za złr.
4°/0 ,  ,  złote, . . za złr.
4 % renta waiut; koron. 20( kor. . .
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za
5°/0 n r. 1860 na 500 złr. . za
5% „ z r. 1860 na 100 złr. . za

,  z r. 1864 bez °/0 całe . zf
Karola Ludwika . . . na 210 złr. £

Obilgaoye korony węgierskiej.
4 *  węg. renta waluty koron. 200 kor.

Obligacjo lademnlzaoyjno.
4% galieyjski fundnsz propiraeyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 
4°/„ Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4u/ Oblisr. indem W eełer za 100 złr

płacą żądają
96 70 97 40

102 25 —  —
100 - 100 70
96 40 97 10
96 40 97 10
24 — 25 50

97 40 97 60
97 06 97 25

119 65 119 75
96 70 96 90

146 50 147 50
145 — 145 50
162 - 162 50
195 - 195 50

1217 60 218 50

94 ib 94 36
151 - 152 -
142 25 143 -

96 40 97 -
100 50 101 50
96 50 96 75
96 - 96 80
95 10 96 10

Listy zastawne.
3°/0 Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
4“/, G al Tow. kred. ziem. okr. za kor, 200 
4 '/i%  Bank krajowy galieyiski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalna za złr. 100 
4°/0 'anku austro-węg. 401/, let. za złr 100 
4% Banku austro-węg. 50 lot. za złr. 100 
4°/, Banku hip. węg z premią sa złr, 100

L o t y .
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w. a.
K rak o w sk ie .......................... na zO z*r. w. a
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w a
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ............................... na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . . n s  20 złr. w. a.

Ostatnia
d jir id .

8-— 
7 - -  

14-50 
20 -  

2 5 --
13-— 
42-40
14-50 

2-—
135-75 
14 —

Akoys bankowe I kolejowe.
oinglobank.......................... na 260 złr.
Bankverein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 2u0 złr. 
Galie. Lank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . s na 2y0 złr.
ijotro-węgieiski . . na 600 złr.
U nionbank .......................... na 100 złr.
Kolej aro. Albrechta . na 2uu złr.
Ferdynanda Północna . na 1050 złr.
Lwowsko-Czemiowiecka na 200 złr.

114 75 
98 5 

100 50 
105! 2 
100 —  

100 — 
123 60

9 
196 
26 
18 50 
12 
23 50 
41

151 10 
122 10 
•337 75 
415 -  
380 -  
249 75 
982 -  
254 50 
94 40 

28 7 7 - 
z56 -

żądają

115 50 
99 -

101 —

102 75 
100 70 
100 70 
130 —

9 40 
196 — 

26 50 
19 -  
12 50 
24 50

150 60 
123 10 
338 25 
415 60 
400 — 
260 25 
985 — 
255 — 

95 40 
2889— 
257 50

Do m  b u ko w y i kastor wyniaay JA K O B A  HOCHSTIMA
K rą k lw , B y itk  aB w ay, lla lą  A - I .

k a p u j e  i  s p r i e d & j e  p o d  m i ą J i K w r s ^ ^ t M l ą j i i i e j i u i i  W » 1H  n t o s w l  u j a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  p a p i e r y  ł k c y t ,  

l l a t y  z a s t a w i a  i a a y ,  m a t y ,  w y m i e n i a  w s z e l k i e  k u p e n y ,  w y l e e e w a n e  p a p i e r y .  —  Z l e o t n i a ^ z  e r e w i n o y

RikitaanJa tdwreiuft paait| in  itltaeiis prewizyi.
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B en sdo rp ’a  holender. C a c a o
znakomite, zdrowe 1 pożyw ci© 

do nabycia we w»zystkicli handlach kolonialnych i delikatesów. •2156 2 36

Najmodniejsze woalki,
k i .  P e r fu m y ,  M y d lą , I

Eug. Smidowicz, Kraków, Snkiennice, Ł. 29.
k Ę k A W I C Z K l  glace i duńskie z fabryki J . K. Zachariasa.

C e n y  J a . k  n » J n i ż s bo, 2005 4 5 C e n y  J a k  n a j n i ż s z e .

W o tą A h i, A k s a m it k i ,  K o r o n k i ,  H a f t y  na plótuie. S z la rk i ,  B u llo z y .  
B y  sze i B o r ly  do s u k ie n .  M a r a b o u fs ,  B a r a n k i ,  S z n u r ó w k i .  S za fę  
i c h u s tk i koron owe, P a s k i ,  S z p i lk i  W a c h la r z e ,  H rz e b le n ie ,  Szczot*  

P a n to f le ,  K a lo s z e  rosyjskie w najlep. gatunkach w (iobor. wyborze poleca

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa B a l s a m  b r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam aaDego. 
balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego ministeryum , a prof Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania ehemiczuego , które od lat 30 uie uległo ż a d e j 
/mianie, nadaje mu własność usuwania s ta n g o  naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, .jadając skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 złr. 4 0  e t .  za dzbanuszek.

i ęce, które jo użyciu Balsamu brzozowego zyskują uadzwyczajną delikatność, konserwuje si nadal 
za pomocą D r a  L E N G I E Ł A  u P O - t K £ n E ,  doza ttO e t . ,  D r a  Ł E K Ó I E Ł A  M Y D Ł A  
B E k Z O E ,  za sztukę ttO  i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera w Krakowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowoach u Golichowskiego nast. Mahi apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 6 > 3o 0

Stefan Dewoniski
Międzynarodowa spedycya i zbiorowe ładunki

Wiedeń, I., H e lferstorferstrasse  4.

Najszybsze ładowanie.
Najtańsza taryfa frachtowa. 655 29 o 

Najwyższe refakeye.
Prowizya za strzeżenie (stręczycielom).

(W issn e  sp e c ja ln e  w agony o wiel ich prztstrzenia< h do ładow ania dla zbiorow ych u sług  do Galicyi i Bukow iny).

B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennice, L. 2,
wyjąc ny na Austro-Węgry

skład rosyjski 2j herbaty karawanowej
fioimi h nrlloweg > Se rg iu sza  Perłow a w M oskw ie

poleca \>\bo-owe. hyF-aty po cenach praktykowanych w Warstawie i Moskwie o« l z ł r .  1*80  
<lo sr.tr. 1 0 * 4 0  z a  f u n t  w  o r y g i n a t n e m  o p a k o w a n i a .

Zamówienia pocztą przynajmniej 3 funtów wysyłamy franoo.

S a m o w a r y  z najlepszych fabryk Tulskich.
Cenniki gratis i franco m  10 52

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
ptzrnbsinna od 1 iipca b. r. z Rynku głównego, L. 45, Linia A — B, Da

ulicę G rodzką, 1*. lO , I  piętro.
Bolera wi.lki wjbór n a jm o d n ie js z y c h  , b a rd z o

w y k w in tn y c h  g o rs e tó w , w ykonanych w ed ług  tegoro- 
iznyeh  now ych modeli paryskich i brukselskich, p o  c cu a c li  
zn ac zn ie  z u l io u y c b .  18,7 7 10

W a rsza w ka  Pracownia Gorsetów „a la Sirene'1
K ra k ó w , n lica  G rod zk a , L . lO , 1 piętro.

Przy obstalnnkach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni 
1) objętość gorsu, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do paja.

Jan I h n a t o w i c z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 36 /SSto
nia pudełko po 10, 20 i 50 ct

C m 2 rO S iH łll l i to w e  Ifia  °buwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
U lllfllU W IUlU  lIlCW óM C i trwałą, pudełko 10, 20, FO ct i 1 złr.
A t r a m o n t  P79mu kamnOC7nlirV nie PleBnieje. nie osadza Się , piór nie psuje, jest 
H l la i l l u l l l  b fc f llllj IVfllll(lC«Ł.Unj zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, 

flaszeoika po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 ct

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy fiaszeczka 30 cenlów.
K ro eh m m i b r y la n t o w y  do nacierania kołnierzyków , pakiet zaw ierający 

4 m niejsze 12 centów .
M y d ło  gosp od arstw ie  do p ran ia  bielizny ki. 40  c t.
S o d a  d o  p r a n ia  b ie l iz n y  kilo 12 ct.
F a r b k a  gałkow a, proszkow a i tabliczkow a w najprzedniejszych  g a tu n k ach , 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów . 1537 12 o

Nabyć można we Lwowie w własnyoh sklepach ulica K opernika, L. 3, ulioa 
Halicka ; w K rakow ie  Sukiennice, L. 20; w Czerniowcacli Rynek, L. 2.

FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH  
I  TOREBEK PAPIEROWYCH  

„ T M - O R I S “
(daw niej F . Szukiewicz)

w  K r a k o w i e  67 J 29 52
polt ca p a lą c y m : T a t k i  c y g a r e t o w e  
z bibułki francuskiej „1©  H o u b l o n : * — 
„ Ł e  H o n b l o u *  's in ie je  w hand lu  od 
w ielu  lat, a liczne zachw alania tu tek  cy- 
garetow ych innego  w yrobu , nie zdołały 
zachw iać sław y „1© H o n b i u n “,  już  raz 
w yrobionej i ustalonej. —  F ab ry k a  tu tek  
„ N o r i w “ używa tylko tę bibułkę, a przy 
zakupnie należy żądać w yraźnie „ t u t k i  
1© U o u b l w n 4 labryki „ S u r i s .

L)u nabycia w handlach i trafikach, 
tak sam o n a  prow incyi. B iorącym  naraz  
5000 tu te k ,  tj. za 6 złr., posyła się 0 - 
p ła tn ie  i n ie  liczy opakuw auia. Dla pp. 
kupców  i trafikantów  korzystne w arunki.

D la biorących w większej ilości, oraz 
dla K ółek ro ln iczych odpow iedni rab a t.

BH. A ptekarzom , K upcom  1 C uk iern i­
kom  poleca się torebki papierowe.

*
•c
-o

N
cc
CC

-O
1_
03

i*

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y J S K A
w  k u n d l u  2 1 5  4 0

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o K

'unt bardzo dobrej .................................................
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  
funt r lm periai“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
tunt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . .
K a w a  lepsza od wszyst. nSiriuszów“ franoo 5 kilo

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.60 
złr. l.S ft 
złr. 9.50

NAJWIĘKSZA FABRYKA
w ózków  dziecinnych  

i stołków do wożenia chorych
L .  B A U M A N  W w  W i e d n i a ,  VII. Seidengaste 3.

ma skład fabryczny u
NI. Niemetz, Sukiennice 30 w Krakowie.

Cenniki darmo. 740 34 34

Ostatni miesiąc. Ostatni miesiąc.

Losy Insbruku po 5 0  ct.
Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr.
I n c i f  n n  R f l  n n i  polecaj : Z. G le itzm an n , J .  & M. G rsjow er, 

| J  r  ^  l » N I .  a. L H orhw ald  2141 5

I

O

NA JODZIE ZBLAZA NIEZMIENNYM

u ta

Z 7iB1l *Aprobowane przez tah ii  
Akademią medyczną  
w Paryżu, adoptow anej 
przez Form ularz offl- \  
cia lny Francuzki, sank­
cjonowane przez radę 1856 

M edyczną w Petersburgu. ^
P osiad ającerów n ocześn ie  w łasn ośc iJod n  ^  

i żelaza, p igu łk i te  skutkują w y łączn ie , we w  
w szystk ich  rodzajach chorób, które w yw o- 9  
łu je  zarodek skrofu liczny ip u c h lin y \  za tka- 0  
nie kanałów, h u m o r y , etc.) s łabości, prze- ^  
c iw  którym , zw yk łe  żelazo jest zupełn ie ^  
bezskutecznem ; w  Chlorozie (b ladaczce), ™  
w L e uc orrh ee  (b ia łyc h  up ła w a ch ), w  Ame- 9  
n orrhśe  tz a trzy m a n ie  zu p e łn e  lub  częścio - Ę )  
we regu larności) t w  Suchotach, w  Syfilis 
organicznej  e tc . O stateczn ie  podają one ”  
lekarzom  środek terap eu tyczn y , nadzw y- 9  
czaj siln y , do podżyw ian ia organizm u i do ^  
w zm acniania kon stytucy i lim fatyczn ych , a  
słabych lub osłab ion ych . J f

) N .B . —  Jod n ieczystego lub zep su tego  W  
I żelaza, je s t  lekarstw em  n iep ew n em , roz- 9  
i drzaźniającem . J-ako dow ód  czystości 

autentyczności p raw d ziw ych  P i g u ł e k ^  
1 Blancarda, żądać należy, naszą p ieczęć na J  
> srebrze i p od pis nasz n i-  S ? ' /
\ n in iejszy  p o łożon y  u spo 
idu z ie lon ej e ty k ie ty .

™  A p te k a rz  w P ary żu ,  r u e  b o n a p a h te , 40 ^
9  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 9
! ! • • • • • • • • • • • • » • • •

92 37301* '

»»

! P o d  z a r ę c z e n i  e m !

^N agn iotk i
i wszelkie zgrubienia skórne
usuw a bez boleści w sposób zupe łn ie  n ie­

szkodliw y bez w szelkich operacyj

N A L I B E T O A “
maść na nagniotki

(JO e n a  sło ika wraz z p rzyboram i 6 0  c t .,  
pocztą 2 0  Ct. w iec e j, k tóre przekazem  
lub w m arkach  nadesłać można.

G łówny skład dla p rz e sy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w W ilam ow icach

S k ła d y : w Krakowie u pp. Redyka, ap t, 
E. Stoekmara, apt.; we Lwowie u pp Z. Ruakera, 
a p t , Alojzego H iibuera; w Brodach a p. H. 
G riinspanna, a p t ; w Kołomyi o p. E. Stenzla 
apt., B. Witnsławskiego, apt.; w Krynicy u p. 
H. Nitribita apt.; w Milówoe u p. J. Reisnera, 
apt., w Podwołoozyskach u p. J. Metalla, apt.; 
w Samborze o p. K. Mareseba, apt.; w Tarno 
polu u p. Jamrogiewieza sp., apt.; w Zakopa­
łem  u p. Ferd. Tabeau, apt. 1632 12 (

Slusarnia
Tomasza Gramatyki

w K rak o w ie
u lica  R e to r y k a , L . 1 2 ,  

oprócz wszelkich w y r o b ó w  ś lu s a r ­
sk ic h  b u d o w la n y e h ,  które posia­
da na sk ła d z ie , poleca także wyłączny 

skład  na Kraków

pneumatycznych zamknięć du drzwi
bez ło s k o t a ,  | n  tańszych jak  d jty ch  

czas cenach. 2110 4 5 
Cenniki na  żądan ie.

E k s p o r t

R r o w i a r w k  noww °Prawi*> z
D l  w W I w l  MlJfBL podpisem właś ioiel 
ki, zgubiono na  p lau iacya li. Las a
wy znalazua zechse odnieść biewiarzyk do kia 
dztoru Fel.eyanek na Sm densku. i 204 2 2

kuracyjnych winogron
w najlep. gat. 1 p-czt. koszyk franio złr. 2.80 
1 p. kosz. fr. dużych plękn. brzoskwiń złr. 2 50

złr. 1. 
złr. 2,— 
złr. 1.50 
złr i .— 
złr 1.— 
złr. 1 —

śliwek
1 „ „ „ gruszek ..........................
1 „ „ słodk. lub kwaś. jabłek

„ „ „ wodnych melonów . .
1 „ „ . cukrowych melonów
1 „ „ - ananasów tureckich
Na zamówienia w ;syła się tylko zupełnie pię­

kne, wyborowe owoce

P i s k y  S o l t a n
Dom d la  eksportu winogron (tura- 

cyjnycli i owoców, 2144 4 6

Budapeszt, Kerepeserstrasse.

Szczepy owocowe
które już rodzą, wysokopienne w koron&oh. G a­
tunki wyborowe dla tutejszego klimatu, 6-letnie. 
Jabłonie, gruszki, śliwki 1 sztuk ; 5 )  ct. Czere 
śnie, wiśnie, bardzo silne, piękne, l szt. 60 et. 
A g rest, pożeczki, wysokopienne, 1 s it 75 et. 
Krzewiasty ag res t, pożeczki, owoc duiy, białe, 
czerwone, czarne, 1 ezt. 25 ct. Agrest, now# ga­
tunki, owoc b. duły, 1 szt. 75 ct Maliny mię- 
szane, 12 szt. 1 złr. Drzewka ozdobne, wysoko 
pienue. Głogi, 1 szt 75 ct. W razie ż/izenia 
uprasza się o wcześni zamówienia. Wysyła za 
zaiiczśą Zarząd  ogrodów  w Olszy po 
ozta Kraków. 21:8  2 6

E. Uklańsk i.

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiśj apteki RłeMura,
powszsokaio n an y  bok uśmierzający 
środek da nacierania, można
dostać 4 wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. P rty  zakupnie należy 
byc bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y a i o  flaszki z 
ochronną n a r  kr „ k o t w i o ą u 
jako prawdsiw#.— C e a t r a la y  s k ła d :  

Apteka Hektora ped Złotym lwem
—  w P n u ln .  mmm

Masz Pani piegi?
Żvczy sobie Pani miec p iękn ą . Itialą, 

aksam ilną cerą? To pr-.i/ę używać:

Bergmanna liiiow jo mydła
(z  marki) ochr. nną „ d - a i  górale ') 

wyrobu Bergmanna i Sp. w D reżi e. Sztuka 15 ct. 
w tece Leona Rosnera Kraków 1435 15

Sprzedaż dóbr.
Z ( owodu choroby w łaścic ieli je^t po ­

siadł- śe w prześlicznem  położeniu , ob 
szaru 556 m orgów w jednym  kawałku, 
najlepszej upraw y, w raz z m artw ym  i 
żywym  inw en tarzem  do zbycia. Zam ek
0 dziesięciu ubikacyach, z park iem  wiel 
kcści 5 m orgów  w łącznie. Z biór, który
1 październ ika b. r. m łócony będzie, 
zostanie zaraz za gotów kę sprzedany. 
Posiadłość ta leży n a  W ęgrzech w po­
bliżu galicyjskiej granicy i m a oprócz 
ró żu y c l przyjem ności także prześliczne, 
pełne zw ierzyny lasy do polow ań.a na 
grubego i na drobnego zw ierza, oraz na 
ptactw o (8000  m orgów  obszar do polo­
wania je s t na 6 la t peddzierżaw iony). 
Tylko b ez jo śred n i kupcy m ogą się o tę 
perłę wyższych W ęgier osobiście starać, 
ew entualn ie listow nie lub te legraficznie 
dopytyw ać u J u l i u s z a  f i i e g l e r s ,  
iłi-ś-ic ie la  d ó b r w  B r  e s  1 6 ,  stacya 

poczty, kolei i te legrafu R a ć n ń n y ,  
kom itat Z e o i p l i u .  2175 3 3

Prem iow ana na czeskiej kra jow ej 
wystawie w P rad ze  126 163

Jana Skorkovsky’ego

Fabryka sukna i alirań
w Hum poletz

uoleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Publiczność 
swój oltttty sk ład  najświeższej mody iu «- 
teryj na surduty, spodnie i całe  

ubran ia  ua sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najohętnlej opłatnle

Za 1 złr. 25 ct.
kilo lO do 13 sztnk najp rzedn ie j­

szych francuskich 1562 36 96

mydeł toaletowych
jak glicerynowych, bzowych, rezeda i t p. so r­
towanych gatunków i jeden flakon per- 
fUmy flieder lub inn j, wysyła polska fii - 
ma pod adresem „znr Franzosin" W icu, 

X V III, Dóblingerstrasse, 38.

Proszek karbolowy
najsilniejszy, 100 kilo 4 z łi. i i nne śro d ­
ki d es in te k c jjn e . F a r b y ,  p o k o s ty ,  
1 . k ie r y  do każdego m alow ania 1 w szy  
sl k o , czego kto tylko potrzebuje, w ysyła

Albin Krajewski
Wien, IV., Wiedener Hauptstrasse, 51.

C ennik i n a  żądanie franco.

Aparata elektryczne lecznicze
1773 17 21

z prądem stałym i indukcyjnym
poleca

K. Zieliński
mechanik i optyk, Kraków, Linia A— B, 39.

ł
i
 ̂N i Składzie: rur  ̂ s te lu g u to w e , c em e u t p o r t la n d z k i ,  w ą ­

s k i ,  e e g ly  1 p ^ t y  s z am o to w e , p o s a d z k i cem intow e, m arm urow e, 
m ozaikow e i st«ing '-tow e, dreny, farby do fasad, piece kaflowe.

Podejmuje się  pokrycia dachów papę, szyfrem i dachówka falcowaoą
po cenach konkurencyjnych.

(Zamówienia z prowincyi załatwia się natychmiast.) 2010 5 10

S k ła d  w szelkich m ateryałów  budowlanych i F a b ry k a )  
wyrobów betonowych

JAKÓB BETTER
Kraków, nlloa ów. Jana, X*. 3.

ino h y d r a u l ic z n e  k u ts te in sk ie , g ip s  m u r s r *

Ważne dla PP. Fotografów 
i Amatorów Fotografii!

Wilhelm Kleinberg
w Krakowie, ul. Floryańska, 40,

poleca o tfic ie  zaopatrzony J k E n g a z y n  
we w szelkie 1110 12 12

po cenach fabrycznych. 
Generalne zastępstwo płyfi snchyoli z pierwszej austryackiej 

fabryki Stankowica, Preiningera i Sp. w Wiedniir.

Urzędnik
I os/.t kuje adm inistracyi k a ­
m ienicy za mieszkanie w natu 
rze, albo za odpowiedniem w y a 
grodzeniem. Wiadomość : Poste re 
stante lit. L. NI. Nr. 2648. 2136 2 3

K tn  n n łr7 D h lliO  P°Paroia lub przeprowadź -  
M U |JUiIłwUUJG nia choćby najtrudniejszej 
sprawy czy interesu w Minister,)a ih , kole,ach, 
banka h itp. przez osobistości wpł.iwowe w Wie- 
dn u , ze.-hce się zgłosić po polsku do 8 . J .  
Charles, IV., Moetgasse 6, Wien. 2197 2 3

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  z własuyon w innic , wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n o w s k i  Z s l g m o n d ,  B n d a -  

p e s t ,  8 o r o k s h i l - n t c a  1 6 .
Cenniki na żądanie darmo — Koreepondeouya 

w języku polskim. 1118 55 >

A H r p ę n  HS* y * l k ic h  z a w o d ó w  
M U l  C o d  i  K r a j ó w  rozsy ła do cen­
ników, z g w a ra n c ją  opłaconą, międzyna­
rodowe biuro adresów (załóż, w’ 1869) 
JTózeka K e s e u z w e ig a ,  W ie u ,  I . ,  
W o llz e i le  3. Katalogi darm o. 2082 4

Chłopiec
14-letn., zamiejscowy, z uoorern wychowaniem, 
z ukończoną 6 Jlasą ludową niemiecką (z od­
znaczeniem) władający zak w mowie jak i pi­
śmie językiem polskim i niemieckim poszukuje 
zaraz posady praktykanta do handlu  

lub luni go zawodu.
Bliższych w adomi sci udzieli Administracya 

„N. Reformy"., 2185 3 3

Du wynajęcia zaraz;
Bo'eój kaw alerski ua 1. p. od Iron tu . 
Boku‘k na I. p. w oficynie.
S tai.cya i kuchn ia na I I  p. w ofle. 
Bokoik na 11 p. w oficynie. 
W iaiom ość u stróża ,  F lo r y a f l -  

s k a , Ł .  25.

O d  1 p a id z le r u ik a  b . r .
rozpoczynam

kursa m alowania d la  p ry ­
watnych uczennic.

Ulioa Karmelicka, X*. 8.
Wpisy od godziny 2 —4. 2191 8 6 

A gn ieszka  Rufie.

Magister farmacyi
rutynowany i dobrze polecony, poszukuje posady 

Łaskawe zgłoszenia: 8. K lisiew icz, Kra­
ków, nlica Starowiślna, 15. 2100 7 8

Technik-oudowniczy
z rozliczną praktyką, poszukuje zajęcia w biurze 

lub na budowie. 2202 2 6 
A dres: K. Hermann, Lwowska, 25, Podgórze.

W  D ę b n ik a c h  przy moście żelaznym  
jest zaraz do sprzedania 2045 7 20

kilka parcel budowlanych.
Wiadom ść w Adrnin „N. R eform y-. 

Poszukuję wydzierżawienia 8180 2 2

piekarni ze sklepem.
A d r es : Z .  poste rest. O św lę e im .

2 domy
i p lac  budow lany obszerny ,  razem
obszaiu 382 sążni, wskutek podziału iamihi 

korzystnie do nabycia.
Bliższa wiadomość w Biurze kun iowem W L . 

Jaworskiego w K rakow ie , ul. Grodz­
ka, L. ćO. 21 19 4 4

Chłopiec
do praktyki znajdzie um ieszczenie w 

handlu pod firmą 2187 3 3
Antoni Huski, ILraków .

7 /1 W a w , samodzielnego, do zarzą-
r ż ł k U l l y  1 l i l i i  du małym folwarkiem 
pod Krakowem, poaznknje się. — Zgło­
szenia przjjmuje dozorca domu L 5, przy ulioy 
Mikołajskiej w Krakowie. 21bz 3 o

Zalecona
p zez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

uźywanm pow szechnie

■ut? wszelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zadnszce) 
w cierpieniach przew odu pokarmowego
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w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontro lą Komisyi przem ysłow ej 

Tov a rzy s tw a  lekarskiego krakow skiego.

II Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakładu.

Broszury i cenniki rozsyłu się franoo.
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A lfred Iłassl
h a n d e l  n a i i o n  w  O p a w i e  (Śląsk austr.)

poleca 18 0 4 io 10

niezawodnej jakości zboża do siewu zim owego ,  jak

ż y t o ,  p s z e n i c ę ,
pewnych i najbardziej zalecanych gatunków, wyhodo­
wanych na w ysok ich  górskich obszarach, ze żniw tegorocznych, do­

póki zapas starczy. Próbki i oferty na żądanie.
Nawozy sztuczne jako t o :

makę z kości i superphosphaty
z pełną gwaru n e y ą  zawsirtośel podanych procentów.

W ysyłka pełnych wagonów opłatnie do każdej stacyi.



Zwraca się uwagę na ogłoszenie w tym numerze firmy w Krakowie.
6 Nr. 218 . N O W . A  R E F O R M A .  Kraków , 24 W rześnia 1893.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sn. I Krakowie, ul. Floryańska, L  6, I piętro,
Instrumenta osobiście w ybierane w  fa b r y k a c h : w 

iedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 44 52

Powróciwszy z kąpiel, otwieram, jak lat poprze-
uieh, mój

Zakład gimnastyki
salonowej, higienicznej ortopedy! pod nadzorem I 
lekarskim, w Krakowie', v!lca Stolarska. L. 15, | 
I piętro, również ndzielam i e k c y j  s z e r m i e r ­

k i  z dniem ! października t .  r.
A l e k s a n d e r  W e i s s ,

2220 1 10 kierownik zakłada.

ia fi. Gebethnera i S a l i  i
p o l e c a :

W ykład chem ii ogólnej, część II. Chem ia organ icznartandron *h i E . D r.
1 zlr. 80 cnt.

Junosza K I. P a ja 1 i, obrazek z życia w arszaw skiego. 1 zlr. 60 cnt. 
K am oeka J . b ąd ź  wola Tw oja. M odlitw y i rozm yślania na w szystkie dni 

tygodnia i m iesiąca, w ydanie nowe k ra k o w sk ie, 1 zlr. 60 cnt., w o 
praw ach ;  w p łó tno  , brzegi złoc. 2  zlr. 20 cnt., w skórkę , brzeg 
złoc. 2 zlr. 50 cnt., w szagr. 3 zlr., w ju c h t 3 zlr. 50 cnt.

— Zdrow aś M arya. Książka do nabożeństw a dla m łodego w ieku, oddzieln ie dla 
chłopców  i dziew cząt, po 80 cnt., w o p raw ach : w p łótno, brzegi zł c
1 zlr. 25 cnt., w skórkę , brzegi złoc. 1 zlr. 60 cnt., w szagryn
2  zlr., w ju c h t 2 zlr. 50 cnt.

K ra jew sk i W l. D r. I  Rady i wskazówki h ig ien iczne. I I  Życiorys z por
_ _ _ _ _  ł V  _  _ _ _ _ _ _ _  _ . tre tem  przez Łańenckiego. 50 cnt.
W t i I I S  1 Ri V¥ 1 IN  A  •Mcignlew. Pobóg, opow ieść z pow stan ia 1863 roku. 1 z lr . 50 cnt.
oelone, w b e c z k a c h  od 100 litrów wyżej, dostarcza | Niem cewicz J. Śpiew y histo ryczne, w ydanie m in ia t. I  zlr., w ozdobnej

opraw ie  2 zlr.
R ew iedsk i. Pies, jego  gatunk i, rasy, w ychów , u trzym anie , uży tk i, uk ładanie 

choroby i ich leczenie, z liczn. d rzew orytam i w tekście. 1 zlr. 60 cnt., 
w opraw ie 2 zlr. IO cnt.

Rohlwes. N auka leczenia zw ierząt dom ow ych. 1 zlr. 30 cnt., w opraw ie 
1 zlr. 60 cnt.

8n lim a Z. Ł . H istorya F ra n k a  i F ra n k is tó w . 1 zlr. 60 cnt.
W  spraw ie  m onetarnej. 20 cnt.
Z a lęsk i St. ks. T. J. G eneza i rozwój nihilizm u w R o s y i , w ydanie drn

g ir  pom nożone 3 zlr. 2216 1 6

Magister farmacyi
który przez dłuższy czas samodzielnie prowa­
dził aptekę, z oblnbnemi świadectwam i, poszu­
kuje od 1 lub 15 listopada oupowiedaiej posady.

Łaskawe listy uprasza przesyłać aa ręce W go 
S t e t a n a  D i i r r a  w  J a s i e .  2223 1 2

r d a t l i

Gius. Bakof w Tryjeśc e.
Sycylijskie „Etna*, białe najlepsze wino butel., 

odpowiadające węgierek. Vill;inyer litr 24 ot
21 et. 
20 ot.

Messina, białe, przednie 
Palermo, Schiller, lajlepsze Bouąuet 
Stare sycylijskie, 85-Iethrą dla szpi- 

talów i rekonwalescentów . . .
Sycylijskie, czerwone, przednie
Bari ciem noczerw one......................
Ramagna, białe, słodkie . . . .
Casteila, czerwone, słodkie . . .
Rofoico, czerwone, burzące się 

Ceny te rozumieją się wraz z cłem 
Tryjest dworzec, bez beczki, za pobraniem pocz 
towem Beozki przyjmuje się napowrót po cenie 
fakturowej franco Tryjest dworzec. 2208 1 lO

4( ot. 
20 et. | 
16 et, 
28 ot. 
24 ot. 
55 et. 

opłatnieI

potrzebny od 1 października b. r. | 
w  T o w R r z ju tw ło  h a n d lu  
s k ó r  w  K r a k o w i e ,  u l ic a  

J F lo ry a ń sk a .  2227 1 3 [

Lanolm-Cream mydło
z narodowej perfumeryi w Wiednie

jest przeciwdziałającem na wszelkie ostrości i 
chropowatośoi skóry, a wskutek swej wielkiej 
zawartości Lanolina jest najlepszym kosmety­

kiem. Sztuka po 35 et 2121 1 2 
Do nabycia w Krakowie a p. Maryi Jarosze­

wicz, ul. Floryańska, 39; w Podgórzu a M. £ao- 
blauch ; w Kentach u Karola Zakrzewskiego i 
A. Krzysztoforskiej; w Wadowioaoh u J. Rauoh- 
w ergera; w Chrzanowie a E. Grajowera; w 0- 
święclmiu u Józefa Siugera i Antoniego Pola­
czka ; w Bochni u Pawła Niedzielskiego i J. Mi­
chnika; w Tarnowie u Henryka Szanoera; w Dą- 
Drowej Markusa Fem ohela; w Dębicy u jady i 
Sabin,, B ross; w Ropczycach a Chiela Schon- 
fe ld a ; w Kolbuszowy u Sohueidla Letzter. ; w 
Rzeszowie u Golde E isena; w Jarosławiu a Mi­
chała Ludwiga ; w Łańcucie u Bet manna Feuera; 
w Przeworsku a Mendla A dolfa; w Przemyślu 
u Eugen. Erbera z< Lwowa i D. Ludkiewicza.

Fabryka instrumentów mnzycznycli i strun
K A R O L IR A Y E R A

w  Schónbach Nr. 1, bei Eger (Czechy),
poleoa swoje przez wysokie powagi aznan. za trwałe

Instrumenta muz yczne
jako to : skrzypce, cellojdy, basy, gitary, cytry, man
doliny, z drzew a i z blachy instrum enta dęte, w doskona- 
łem  w ykonaniu, ró w n e ż  strnny  we wszelkh h g a tu n k a c h , najlep­

szej jakości, po um iarkow anych  cenach.
P rze sy łk i u sk u te c zn ia  sit; za  p o b ra n ie m  p o czto w em .

Zlecenia załatw ia się szybko. (  2207 1 i ł

j Suknie damskie
i wykonuje w jak najkrótszym czasie

J  M A G A ZY N  MÓD St. Z A M O Y S K IE J;
I w Krakowie, Sukiennice, L. 19,

_ )  polecając zaraz ur

• kapelusze damskie J
V  w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strasie 1 fantazyjne, gor- V  

| sety, parasole angielskie, oraz wszelkie nowońći w zakres toalety 
. damskiej wchodzące.

Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
|  ganeyą po cenach umiarkowanych.
|  m o d e l e  p & r y a k i e .  1489 39 O

Pierw szy ga licyjsk i

Tattersalll
odznaczony 8

A L F R E D  BIASION
w Krakowie

Optyk c. k. kliniki okuł. llniw. Jagiell.
magazyn założony w r. 1801,
edalanai Brebrneml 1 dyplomem 

Ministerstwa handlu,
poleca P . T . Publiczności, jako najstarsza firm a optyczna,

w Krakowie, ulica Smolińska, L. 31.1 okulary i Nanosniki (Pince-nez)
Tattersall obeimuie nasteDuiace d z i a ł v : I • /  , , . u

w najrozm aitszych ulepszonych opraw ach,

ze szkłam i franenskiem i, na jdok ład . szlifowane mi,
(w ykonane w ed ług  przepisów  W W. P P . Lekarzy-O kulistów ),

od 1 zlr. 50 cnt,
dalej ze szkłam i O i r l s t e t i l l ©  < 3 .©  R o o b . 6  (du Brasilie) veritable, 
któreto szkła w sile dysperry jnej i zupełnei bezbarw ności są  dotąd n ieprześcign ione

Szklą „Homogoine“ kombinowane sferyczne i cylindryczne
w opraw ach  w edług  odległości źrenic i rozm iarów  głowy, precyzyjnem  szlifem

dokładnie w ykonyw ane.

Lornetki teatralne i potowe achromatyczne od 5 złr.
(Longue-vdfc-dnuM e) na dystans odległy

T a ttem ll obejmuje następujące działy.
1. Nauka jazdy konnej codziennie.
2. Specyaluy kurs jazdy konnej dla kandyda­

tów na jednorocznych ochotników o. i k kawa- 
le ry i. z wykładem w myśl regulaminu wojsko­
wego.

3. Wynajem koni wierzchowych i pojazdów, 
jakoto : półkryty faeton, landau, kareta, kutsoher- 
faetoi i t. p.

4. Zakupno remont.
5. Przyjmowanie koni na ] ensyę dzienną i

miesięczną.
6. Trasnra koni. 2178 3 12
7. Stajnia na 9u koni, w ozu Je jarmarku za 

opłatą 5 złr. od jednego konia za cały czas 
jarmarku, a mianowicie od sprzedanego.

Wiedeńskie
GOTOWE UBRANIA
dla dziewcząt i chłopców.

S i t a k i ,  tłsszczyki, try ­
koty dla dzieci.

Bluzy dla Dam.

Artur Aprill

Plac
K ra b ó w ,
Dominikański,

2167 2
2.

I
Lunety wyścigowe z p ierw szorzędnych  fabryk francusk ich .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, maszyn ortopedycznych i bandaży
(zawsze najnowsze wzory). 1367 16 O

Zam ów ienia i reperacye odw rotnie. Oeuy i tow ur bezkonkurencyjne. Na żąda* 
nie cennik z 1006 iiustracyj.

Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany w przypadkach  
utraty chęci do j a d ła ,  złego traw ien ia , do poprą  
wy m leka i pow iększenia wydajności m leka n krów,

Majątek ziemski
do sprzedania

w odległości 1 k .lom etra od m iasta  po ­
w iatowego i stacyi kulej owej, w p ięknem  
p o ło ż en iu , n ienarażony  na wylew wód, 
znakom icie zagospodarow any, budynki w 
najlepszym  stanie, dw ór m urow any z c e ­
g ły  o 9 pokojach O bszar 323 m orgów, 
z tego do 196 m orgów  pięknego lasu.

Zgłosić się m ożna do w łaściciela wprosr 
pod lit. J. 91. poste re s ta n te  o. poczta 
L im anow a. 2165 3 3

P ośredn ictw o  w ykluczone.

K W I Z D Y

Korneuburgski proszek spożywczy \e*-

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C ena za całą puszkę 70  c n t .,  
za */* puszk i 35 centów .

v° 'i- ,e*ł

Należy zwracać uwagę na powyższą markę i wyraźnie żądać 
K w izdy  K o rn eu bu rgsk iego  p roszkn  odżyw ­

czego d la  bydln . 523 14 20

K r -  -  —             IT1rk a ii5*s

J O Z E F  § P U € H A Ł
w  K r a k o w i e ,  u l l o a .  S ł a w k o w s k a ,  1 8 ,  IwJ

ii PIERWSZA PRACOWNIA BRONI

S  SKŁAD BRONI ROŻNYCH SYSTEMÓW
własnego wyrobu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk zagranicznych.

W  Broń patentowana Bittner-Weigl, oryginalna Teschnera-W. Coilath. ^  
Rewolwery i floberty w wielkim wyborze. A

W sze lk ie  p rzybory  m yśliw sk ie, jakoteż  do szerm ierki. ^
^  Ł u s k i  i  p a tr o n y  w szelkiego  ro  lza ja . 1442 15 30

O .  I ł .  s p r z e d a ż  p r o o k u  1  ś r ó v u .

Jan Wodecki
c. k. notarynsz w B rzesku

poszukuje

k o n c y p i e d t a .
Eompetenci zechcą się wykazać z z ."trudnie 

oia od ukończenia studyów bez przerwy i podać 
żądania. 2225 1 3

W. STACHOWICZ
krawiec cywilny i wojskowy,

Kraków, Rynek, L. 30.
P o l ic a  P. T. Panom mającym 1 paź­
dziernika b. r. w stęp yw ać do służby 
wojskowej, kompletne um undo- 
rowanie, składające się Z płaszcza, 
kabatu, bluzy, pary "spodni czapki lub 
kapelusza, szpady, kupli, krawatki, 6 

kołnierzyków i rękawiczek:
PP. do piechoty za . . 8 8  z łr.
PP. magistrom farmacyi za 1 2 3  z lr.

Z am ów ienia dla wojskowych innych  ro­
dzajów broni po cenach bardzo um iarkow anych  
chę tn ie  p rzy jm uję. 2019 8 JO

Z&kLad św. Józefa
dla osieroconych chłopce#

w K rak ow ie  2194 2 12
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e / ,  L .  7 0 ,

na jesienną porę poleca : 
cebulki hlacyntowr sztuka po 12, 15, 20 i 25 
ct.; tunpanów po 5 i 8 e t ; narcyzów po 3 i 5 et.; 
krokusów po 2 et korzonki konwalij zdatnych 
do pędzenia, tylko z wielkim kwiatem, 100 szt. 
1 złr. 50 c t , 1000 szt. 12 złr. 50 ot., do roz­
sadzania w grancie 1000 szt. 3 złr. 8zczepy i 
krzewy owocowe, cztero-, pięcio- i sześcioletnie 
jabłonie po 50 i 60 ct., gruszr, wiśnie, śliwki 
po 60 i 75 ct za sztukę; agrest i porzeczki 
8 ct. za sztukę, 6 złr. za iOO sztuk; maliny 
3 złr. za 100 sztnk. Krzewy ozdobne: thuje od 
1 do 2 metrów wysikości po 1 i 2 złr., inne 
zaś po 8 i 15 ct za sztukę. Wielki dobór ro­
ślin zimno- i ciepło-szklarnianyeh po cenie u- 
miarkowacej. Przyjmuje zamówienia na wieńce 

i bukiety. Cennik na żądanie bezpłatnie.

NCWOĆG. C u n o w n ie  p ię k n y  NOWOŚĆ
B J E I Z  P P 1 B H T C T

najlepsza, najdoskonalrza, najdłużej utrzymująca 
się perfuma toaletowa. Flakon 1 złr. Do nabyeia 
w Krakowie u Rud. Herliczka. 1437 15 15

T y l k o  3  z ł r .
najodpowiedniejszy 1978 3 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h !)

I Prządka

Pierwszego Towarzystwa Tkackiego 
xv Krośnie

pod marką ochronną „ P R Z Ą D K A * " .
Tow ary t e , w yrab iane z najlepszego ( 

m ateryału  i bez żadnych dom ieszek ch em i­
cznych b lichow ane, w skutek  tego są  n a d ­
zwyczaj trw ałe . S przedaw ane są w td łu g ' 
o ryg inalnego  cenn ika fabrycznego, a ceny i 
stosunkow e do dobroci, p iękności i trw a ło ś c i, 
tych  w yrobów  są nadzw yczaj p rzystępne 
i każdy nabywający sztukę z tychże towa 
rów  tak  co do taniości, jakoteż i g a tunku  
zadow olony będzie

W yroby te są  w yłącznie do nabycia i 
w Krakowie

w handlu płóc.en i bielizny 
gotowej

M. B e ye r i S p ó łka
1 2 - 1 4 ,

1} Marka ochronna.
i  Krateów, Sukiennice , Nr.
i  naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

G

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręo? >ne. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
O dznaczony zakład arty styczny  p f.

S ieg fr led  Bodaseher
W i e d e ń ,  I I . ,  P r a t e r s t r a s s e  ,  6 1 ,

dawniej grosse Pfarrgasse).

Do sprzedania.
K a m i e n i c a ,  nowa, jednopiętrowa, 10 o- 

kien front, 28 ubikacyj, oynkiem kryta, za plan­
tami, z docnodem 9% , wolna od podatku. P o ­
trzebny kapitał 5000 złr., bank zostaje K a ­
m i e n i c a  , nowa , cynkiem kryta , z dwoma 
oficynami, dużym podwórzem , 7 oaien front, 
mająca 30 ubikacyj , za p lantam i, z docbodem 
9°/0. wolna od podatkn. Potrzebny kapitał 8000 
z łi., bank zostaje. D o m  p a r t e r o w y ,  z o- 
grudkiem, w handlowym punkcie, murowany, 16 
nbjkacyj i sklep, za plantami. Dług Danku 4000 
złr. 3  r a m i e n i c e  do zamiany na folwark, 
lab parcelę budowlaną. Potrzebny zaraz Ka­
p i t a ł  4 0 0 0  z ł r .  do wypożyczenia n i  l-szą 
hipote i po banka na 7°/o- Wiadomość: A g e n -  
c y a  K r a s i ń s k i e g o ,  Mały Rynek, 6 , K ra­
ków, załatwia również wszelkie sprzedaże i da­
je wszelką służbę. 2085 5 5

1294 34 44

Niezbędną w każdem gospodarstwie jest

Kathreinera Kneippa kawa słodowa
ze smakiem zwykłej kawy ziarnistej. 7 i 40 52

Ma ona ten niozem nieprzewyższony przymiot, że można odzwy­
czaić się od szkodliwego używania niemięszauej lub z surogatem pomię- 
szanej kawy ziarnistej i przygotować sobie o wiele lepzej sm aku­
ją c ą  ,  a przytem zdrowszą i pożywniejszą kawę. — IJle- 
przewyższony dodatek do kawy ziarnistej.

Nadzwyczaj polecenia godny dla pań, dzieci i M y c h .
Należy unikać starannie naśladownictwa. 

W szedzie można dostać — V, k ilo  A 25 cent.

[:] Towarzystwo Zaliczkowe w M o w i e  1
fes p r zy  ul. Szewskiej, L. 16, przyjmuje a

zaraz 2181 3 3Pozznktąje się

* buchaltera
biegłego w języku polskim  i n iem ieck im . 

Z głoszenia w hote lu  C entralnym .

|  w k ł a d k i  o i z c z ę d n o ś c i p
i p łaci odsetki od dnia złożenia do dn ia pod- 

w  niesien ia k ap ita ła  po 4Vs0/u* 84 9 52 m

i] D o n i e s i e n i e
■ na porę jesienną i zimową!

Filia Wiedeńskiej Fabryki

i D1CU
li Heilmana Kohna i
S w  K rakow ie , ulica Grodzka, L. 9 , I p ię tr o ,

poleca doborowy zapas najm odniejszych  u b i o r ó w  m ę s k i c h  1 d z l e - .  
^ c i h n y c b  w łasnego w yrobu z najlepszych  m ateryałów  krajow ych i zagra- 

n icznyeh p o  c e n a c h  l a b r y c z n y c b .
J y  W obec rozgałęzionego in te resu  naszego i sprow adzan ia  m ateryału  
y  w w iększych ilościach śmiało tw ierdzić m ożem y, że żadna z istn ie jących  
H  firm  nie je s t  w stan ie  z cen im i naszem i koni urować , o czem  Szanow na 
\ i  Publiczność przekonać się zechce. W sk ładzie naszym  zna jdu ją  s ię :

K Paletoty zimowe, mężykowy, Chasterfildy, haweloki, szlafroki,
^ubrania marynarkowe, żaKietowe, salonowa i frakowe, kożu- 
H szki, bunay do podroży, kamizelki jedwabne, spodnie, craz

ubiory dla chłopczyków od 3 lat. p|
A b j un iknąć  pom yłek uprasza się o zapam iętan ie u l i c y  1 n u -  

m e r u  d o m u ,  w k tó /ym  f i l i a  się znajduje.

Ę
i

i
11

i|
Kisa

k
676 53 0 Z uszanowaniem

H e i lm a n  K o h n  i  S y n o w ie
Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro.

r ;is _  . w K rak o w ie , ulioa Grodzka, L. 9, w T arnow ie . E z e - »»«
r  1116 I l d S Z o .  gzowle, J a ro s ła w ia , P rzem yślu , Lwowie, Stani­
sławowie, Czerń łowcach. B ie lska, Opawie 1 Nowym Sączu. K

Uniform urzędniczy tomowy
n o w y  lub b a r d z o  m a ł o  u ż y w a n y ,

z wysokiego mężaayznr, k a n i ę .  
Zgłoszenia pod lit. „ S i. tV .“ do Admiuistra- 

eyi „N R9formy“. 2193 3 3

Winogrona
p w t i w  tiaflette, M m ,

poleca handel pod firm ą

F .  E i s e n b e r g e r
dawniej R. Vateriiauht 

Kraków , ul. F lo ry a ń sk a , 9.
W ysyłk i  zamiejscowe uskutecz- 

aia się odwrotnie. 2089 c 8

Magazyn obuwia
Maryi Derdzikowskiej

pod kierownictwem

B r o i i s ł ." ’
w Krakowie 

ul. św. siana, 4  (? dom od A-B),
poleca

obuw ie m ęskie od 3 —50 zlr. 
obuw ie dam skie od 3—35 zlr.

Zamówienia wykonywa p u n k tu a ln i z 
najlepszego materyału i w najkrótszym  
czasie. 1031 31 o
Magazyn obficie zaopatrzony w 

gotowe obuwie.

Z trakiral Zwiiikiwej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz&aoa drukarni A. Lzyjewski.

02328517


